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Rzeki górskie i potoki wystąpiły z brzegów 


Padające od soboty wieczór 

eszcze na terenie województwa 

rakowskiego szczególnie silne 
w rejonach górskich, spowodo: 
waty w ostatnich godzinach bar 

ZO znaczne podniesienie się 
wód na niektórych rzekach, głó» 
wnie na Wisłoce, Dunajcu, Ro- 
Pie 1 Jasiołce. Na rzekach tych 
W szeregu punktach woda prze: 

roczyłą stan alarmowy. 

„Nownież znaczne podniesie- 
Nie stę stanu wód zanotowano 
na Sole, Rabie i Skawie, nie 
OSlągające jednak jeszcze nige 

zie poziomu alarmowego. 

Stan wody na Wiśle pod Kra 

owem wykazuje stały przybór 
w związku z napływającymi wo 
dami z rzek górskich. 

Opady atmosferyczne, zarów 
no w rejonach górskich, jak i w 
dolinach trwają w dalszym cią: 


gu. 
NOWY SĄCZ. Padający od 
trzech dni deszcz spowodował 


wylew Dunajca, który w No» 
wym Sączu wystąpił z brzegów 
i zatopił znaczną przestrzeń pól 
i lak. W samym Nowym Sączu 
zatopione są dzielnice Tłoki i 
Helena, a częściowo również i 
dzielnica Wólka. 

Dunajec płynie obecnie przez 
Park Strzelecki i stadion sporto 


wy na Jordanówce. Również w 
wielu niżej położonych miejsco» 
wościach woda zaskórna zalała 
domy. 

Wysoki stan wody na Dunaj 
cu uniemożliwia odpływ rzeki 
Żeglarki, która stanęła, grożąc 
zalaniem dzielnicy Wólka. Po: 
dobnie przybrał Poprad, wyka: 


zując w południe pod Muszyną 
1 m. 53 cm. ponad stan alarmo- 
wy. 

W związku z groźną sytuz 
acją rozpoczął już działalność 
komitet powodziowy. Wydano 
zarządzenia ochronne na wypa* 
dek powodzi, a miejsca zagrożo 
ne obstawiono posterunkami. Z 


Polityka dyktatury czeski 


wielu domów ewakuowano już 
mieszkańców. 

Gwałtowny przybór Dunajca 
zagraża również bardzo poważ* 
nie zaporze w Rożnowie, będa: 
cej obecnie w budowie. Czynio: 
ne są tam zabiegi celem zabez- 
pieczenia już uskutecznionych 
prac, którym grozi zniszczenie. 


Praga zmieniła front w sprawie mniejszości? 


ostatnich 48 godzinach zmiana | tutu wyłącznie w porozumie: | 


BERLIN. Po okresie wyczes 
kiwania tutejszych kół politycz 
nych w sprawie czechosłowace 
kiej nastąpił wczoraj nagły 
zwrot, spowodowany  wiado: 
mościami, nadeszłymi z Pragi. 


Według posiadanych tu 
informacyj, zaszła w Pradze w 


w taktyce polityków czeskich, 
wskazująca — jak oświadczają 
tu — na „wyraźny sabotaż“ sta 
tutu narodowościowego. 


niu z partiami czeskimi. 


Pragnie on bez porozumie: 
nia z przedstawicielami po: 


Gabinet czeski zmierza podo | szczególnych narodowości pro: 


bno obecnie do ustalenia po- | wadzić nadal va 
szczególnych punktów tego sta cji politykę dyktatury czeskiej. 
„okienna - ÓW ORO WOW, ——___ ORO E 5 


w Czechosłowa: 


Prasa poniedziałkowa wys 
puje bardzo kategorycznie prze 
ciwko tej taktyce gabinetu Ho- 
dży, przestrzegając zagranicę, 
by nie dała się brać na lep 
propagandy czeskiej, mówiącej 
o szerokim zakresie statutu nas 
rodowościowego. 


Borodin przybył do Chin 


aby doprowadzić do spotkania marsz. Czang-Kai - Szeka 


TOKIO. Agencja Domei do- 
nosi ż Hankou, ze 9 b.m. przys 
był tam słynny doradca polity- 
czny Kuomintangu w czasach 


wojny domowej w Chinach (od 
r. 1923 do r. 1927) Borodin. 


Przyjazd jego trzymany był 
w wielkiej tajemnicy. — Celem 
przybycia Borodina do Hankou 
ma być urządzenie spotkania 


z marsz. Bluecherem 


pomiędzy marsz. Czang Kai Sze 
kiem a marsz. Bluecherem, któ: 
ry w latach 1923-27 był dorad= 
cą wojskowym Kuomintangu 
pod pseudonimem Galin. 

Jak donoszą, Borodin nie cie 
szy się obecnie całkowitym zaz 
ufaniem Stalina, a to ze wzglę* 
du na jego dawne kontakty z 
Zinowiewem. Mimo to nastąpił 
jego wyjazd do Chin z powodu 


wielkiego obeznania Borodina 2 
terenem chińskim, oraz z powo» 
du faktu, iż w r. 1923 był on za 
proszony do Chin przez założy- 
ceila Kuomintangu dr. Sun:Yat» 
Sena. 

Przybycie Borodina do Han: 
kou komentowane jest powsze* 
chnie jako wyraźny objaw zwię 
kszonej aktywności Sowietów 
na terenie chińskim. 


W niedzielę 10 b. m. odbyła się w Nowym Tomyślu uro: 


Hunhes wylądował w Moskwie 


Lot z Paryza trwał 7 godzin 49 minut! 


tzystość ofiarowania Armii broni, ufundowanej z ofiar 


<czeństwa nowotomyskiego. 
dział Inspektor Armii gen. bro 


spo- 


W uroczystości tej wziął u- 
15p. ni Kazimierz Sosnkowski. 
zdjęciu — gen. K. Sosnkowski przyjmuje defiladę. 


Na 


PARYŻ. Przylot Howarda | dziewano. Na lotnisku bowiem, 


Hughesa na lotnisko w Bour- 
get nastąpił conajmniej o 2 go» 
dziny wcześniej niż się go spo 


Wielka batalia w Izbie Gmin 


zakończyła się spokojną debatą 


t LONDYN. Izba Gmin odby 
nad z po południu debatę 
lą, Prawozdaniem komisji par 
ion, ntarnej, strzegącej przywile 
W poselskich w związku ze 
Prawą posła Sandysa. 
sji ak wiadomo, raport tej korai 
Sł Sprawie powołania posła 
KS YSa w charakterze oficera 
Y ei wojsk terytorialnych 
Żor, trybunał wojskowy, ogło: 
Ma został 30 czerwca. 
.SOMISJĄ w raporcie tym 
szwierdziłą że BR naruz 
le przywilejów Izby Gmin. 
o p our Party szykowała się 
łeb podjecia w toku wczorajszej 
dani 2d powyższym sprawo 
ministe „ofensywy przeciwko 
“tow! wojny Hore Belisha, 


ze zgłoszeniem żądania jego uz 
stąpienia, ale akcja opozycji spa 
lila na panewce z powodu stano 
wiska jakie w tej kwestii zajął 
speaker Izby. 4 
„Oznajmił on bowiem na wstę 
pie „debaty, że wyklucza całko: 
wicie możność dyskusji nad 
Sprawą stanowiska zajętego w 
tej kwestii przez ministra wojny. 
, Według speakera osoba mi: 
nistra wojny, który nie był od 
powiedzialny za rozkaz trybu: 
nału wojskowego w: stosunku 
do osoby posła Sandysa, a któ 
ry nawet przeciwnie następnie 
spowodował uchylenie rozkae 
zu i zawieszenie czynności try: 
bunału wojskowego, aż do 
przeprowadzenia dochodzenia 


przez trybunał poselski, nie 
wchodzi w grę w obecnej des 
bacie. 

Po tym orzeczeniu speakera, 
które według zwyczaju parlaz 
mentu brytyjskiego jest bezape 
lacyjne, cała debata przybrała 
zupełnie odmienny charakter, 
anizeli zamierzała opozycja, a 
także przygotowywał się rząd. 

W dyskusji, którą otwierał 
premier, a z ramienia rządu za 
mykał kanclerz skarbu sir John 
Simon, zabierali głos przewód= 
cy opozycji Athlee Morrison 
i Sinclair, posłowie konserwaty 
ści jak Churchill i inni. Debata 
zakończyła się zatwierdzeniem 
przez Izbe sprawozdania komi 
sji. 


po ostatnich wiadomościach z 
pobliża Irlandii, liczono się z 
przylotem słynnego lotnika do: 
piero o godz. 7. wiecz. Tymcza: 
sem około godz. 4.30 po poł. lot 
nisko w Bourget otrzymało syg- 
nały radiowe, stwierdzające, ze 
samolot znajduje się już nad tes 
rytorium francuskim i że w cią 
gu pół godziny zamierza lądo= 
wać. 

W ostatniej chwili zdołali 
przybyć no lotnisko ambasador 
amerykański Bullitt z attache 
lotniczym ambasady, przedsta» 
wiciel francuskiego ministra lot 
nictwa oraz dwóch najsłynniej: 
szych lotników francuskich Co: 
dos i Detrovat. 

Lotników amerykańskich poż 
witali serdecznie ambasador i 
przedstawiciel francuskiego mi: 
nistra lotnictwa, po czym wpro» 
wadzono ich do sali honorowej 
portu lotniczego, gdzie zorgani* 
zowano dla nich naprędce króte 
vie przyjęcie. 


Koła lotnicze przybtmnają, 


żi ^ierwszy lot przez Atlantyk | TEK 


trwał 33 godz. 30 min., gdy na 
obecny przelot Howard Hughes 
zużył tylko 16 godz. 35 min., ko 
rzystając wprawdzie z pomyśle 
nego wiatru, który zwiększy” 
szybkość samolotu. 


Z ostatniej chwili 

Po dokonaniu drobnej napra 
wy Hughes wystartował - do 
dalszego lotu. d Paryża do 
Prus Wschodnich lotnik leciał 
przy niskim pułapie chmur, sile 
nych wiatrach zachodnich i de= 
szczu. 

MOSKWA. HOWARD 
HUGHES WYLĄDOWAŁ 
W MOSKWIE O GODZI: 
NIE 9.15. LOT Z PARYŻA 
DO MOSKWY RTWAŁ 7 
GODZIN 49 MIN. 

Z Moskwy Hughes poleci 
do Krasnojarska (3670 klm.), 
dalej do Jakucka (2060 klm.), 
stąd do Fairbanks na Alasce 
(3690 klm.) i wreszcie do No» 
wego Jorku. (5440 klm.). 

W NOWYM JORKU HUG 
HES CHCE BYĆ W CZWAR 
WIECZÓR LUB W 


dokonany przez Lindbergha, — | PIĄTEK RANO. 
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KRONIKA HISTORYCZNA: 

1521 Zawieszenie Dzwonu Zygmunta 
na Wawelu. 

1666 Bitwa pod Matwami między Ja- 
nem Kazimierzem i hetm. Je- 
rzvm Lubomirskim. 

(794 Wojska pruskie rozpoczęły ob: 
leżenie Warszawy, bronionej 
przez Kościuszkę. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Że św. Małgorzatą upał przybiera 
Kanikułę otwiera. ' 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Istnieje teoria, że kontynenty nie są 
stalone, lecz przesuwają się wzglę: 
dem siebie i zmieniają swe położe: 


RADY PRAKTYCZNE: 
Lustra najlepiej czyścić pęczkiem 
kredy szlamowanej, zwilżonej spirytu: 
sem i zaraz szmatką wycierać na suz 


WESOŁE DROBIAZGI: 

— Co znaczy „zastawiony” ? 

— Wyraz dwuznaczny. Miły, gdy 
mowa o stole, smutno zaś brzmi, gdy 
idzie o zegarek lub inny sprzęt cen: 
ty. 


Sprawa uchodźców 
z Niemiec 


EVIAN. Międzynarodowy 
komitet, obradujący nad zagad 
uieniem uchodźców z Niemiec 
i Austrii, bada zarówno we 
wzajemnych rozmowach mię: 
dzy delegatami, jak i z przede 
stawiciełami organizacyj pry- 
watnych możliwość utworzenia 
stałego biura, które by się zaz 
jęło zagadnieniem tych uchodź 
ców. 
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„Mussolini 
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przegrał poiedynek 7 (hamberiainem 


w sprawie wycofania wojsk włoskich z Hiszpanii 


LONDYN. „Daily Herald“ 
donosi o coraz silniejszej presji 
Mussoliniego na Chamberlaina, 
aby porozumienie włosko = bry 
tyjskie wprowadzono zostało 
w życie bez zwłoki. 


— Mussolini — twierdzi 
„Daily Herald“ — znajduje się 
pod tym względem pod naci- 
skiem niektórych kół faszystow 
skich, uważających, że dalsze 
trwanie Włoch w tej sytuacji, 
gdy Wielka Brytania zwleka z 
wprowadzeniem porozumienia 
w zycie, jest poniżające. 
Głównym wykładnikiem te- 
go poglądu jest wedle dzienni: 
ka minister spraw  zagranicz= 
nych hr. Ciano i generalny se- 
kretarz z partii Starace. 


Dzienniki londyńskie twier: 
dzą, że w rozmowie, jaką amba 
sador brytyjski lord Perth od: 
był w Rzymie z hr. Ciano, pod 
kreślił ono ponownieo, że bez 
wycofania wojsk włoskich, a 
w tej liczbie również lotników, 
z Hiszpanii, W. Brytania nie 
może wprowadzić porozumie- 
nia w życie. 

Hr. Ciano zapowiedział przed 
stawienie sprawy Mussoliniemu 
i ewentualne wysunięcie ze stro 
ny włoskiej formuły koempro= 
misowej. 


„Times“ przewiduje, że pos 
nieważ zarówno  sugerowany 
przez Chamberlaina rozejm, jak 
1 jednostronne wycofanie przez 
Włochy wojsk, są nierealne, 


| JEDWABISTY WKLĘSŁY 
SZLIF ZŁOTYCH NOŻYKÓW 
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Na małej wokandzie... 


Wyjechat... 


(A E.) Do drzwi 


mieszka: | Marszałkowską?! Rąbnij no pan 


nia, zajmowanego przez pana| jeszcze raz. 


Józefa Korczyka, pukano co 


chwila. 


Urwano dzwonek, klamka wi 
siała złamana, gdy z za drzwi za 


— Kto tam? — pytał głos ko| pytano: 


błecy z wnętrza. 

— Do pana Korczyka... 

— Pana Korczyka nie ma. 

— Nigdy go nie ma! Gdzie 
on jest? 

— Wyjechał. 

— Znowu wyjechał? A kie» 
dy będzie? 


du 


— Nie wiem. Kiedy wróci, | 


to będzie. 

Po tygodniu przed drzwiami 
stała już spora kolejka. 

— Ja mu, panie, dałam 300 
złotych kaucji. A 
nie ma, kaucji nie ma i jego Sa= 
mego też nie ma. Wyjechał! 

— Mnie za dwa miesiące za 


— Kto tam? 

— Głucha pani, czy co? My 
do tego bandyty! 

— Jakiego bandyty! 

— Tylko bez fochów! Gadaj 
pani, jest ten łobuz, czy go nie 
ma? 

— Nie ma go. Wyjechał. 

— Wyjechał? No to trza go 
będzie przywieźć z powrotem. 

I cała paczka migiem poles: 
ciała na policję. 

W sądzie opowiadali o nadu 


tu posady |życiach pana Korczyka szewcy, 


krawcy, dostawcy,  testaurato= 
rzy i inni. Przybyły również 
dwie niewiasty z niemowlętami, 


obiady winien. A każdy obiad |podobnemi kubek w kubek do 


nie inaczej, jak z likierem! 
uż ja mu tego garnituru 
nuie daruję! Sam materiał 70 
złotych mnie kosztował. 
— To bandyta! Zapukaj no 
pan jeszcze raz. 
Otworzyć! 
Z mieszkania nikt nie odpo: 
wiedział. 
Otworzyć, do 


jasnej przez 


pana Korczyka. 

Wyrok zapadł. 

Obecnie, gdy ktoś puka do 
mieszkania pana Korczyka, o= 
trzymuje następującą odpo: 
wiedź: 

— Pana Korczyka 
Wyjechał. 

— A kiedy wróci? 

— 7a rok i cztery miesiące. 


nie ma. 


| tych, trzech Anglików, 


nic 
kwestii 


Jedyne 


nie pozostaje 
załatwienie 


innego jak | 


NIERDZEWNE 
OSTRZA, 


skiej 


w ramach brytyjskiego | ników i udzielenie 
hiszpań:| planu wycofania obcych ochot+ Franco praw kombatanta. 


CORONA ANTIRUST 


generałowi 


goli 15-20 
razy 
Żądać wszędzie 


Matsz. Budienny aresztowany 


Sensacyjna pogłoska nie została jeszcze potwierdzona 


PARYŻ. „Matin“ donosi, że | kwietniu r. b. Budienny opus 
w Moskwie krąży pogłoska o |ścił stanowisko generalnego in: 


aresztowaniu marszałka Budien | spektora czerwonej armii, 


nego. 


Dziennik przypomina, że w 


ale 
zachował dowództwo okręgu 


wojskowego moskiewskiego. 

Wraz z Budiennym miał zo: 
stać aresztowany jego szef szta: 
bu Zaporożec. 


Taki rozkaz wydały władze w związku z napadami w Palestynie 


JEROZOLIMA. w Nazare- 
cie doszło wczoraj do zbrojne* 
go starcia między policją ane 
gielską z arabskimi aktywista: 
mi. Trzech Arabów i jeden poz 
licjant żydowski zostało zabi: 
wśród 


kwitnie w 


MOSKWA. „Komsomolska 
ja Prawda“ donosi, że organie 
zacje komsomolskie w Turk- 
menii nie prowadzą walki z 
przeżytkiem  pańszczyżnianym 
wśród młodych dziewcząt. 

Dotychczas w Turkmenii pro 
wadzony jest handel dziewczę: 


których 
rannych. 
Policja wydała zakaz opusz- 
czania mieszkań w ciągu 22 go- 
dzin dziennie. 
W Napluz rzucono bombę w 
samochód wojskowy. Trzej pa 


dalszym ciągu w 


tami i zawierane są małżeństwa 
z małoletnimi a liczne organiz 
zacje wobec tych faktów przez 
chodzą zupełnie obojętnie, co 
gorsza znaczna część aktywi* 
stów komsomolskich nie jest 
wolna od dawnych poglądów 
na kobietę. 


znajduje się kapitan, |sażerowie zostali ranni. 


We wszystkich większych 
miastach Palestyny oprócz Jaf- 
fy i Tel Avivu policja ograni? 
czyła liczbę godzin, w których 
zezwolono na opuszczanie mie« 
szkań. (Dalsze wieści na str. 3) 


Turkmenii 


Dziennik przytacza fakty, 
wskazujące, że członkowie cene 
tralnego komitetu komsomol- 
skiego występują na zebraniach 
przeciwko  przesądom feodal: 
nym a sami u siebie w domu 
tym przesądom hołdują. 


„Zabiję pana i córke 


jeśli nie otrzymam 2.000 zł. okupu 


Tajemnicza afera w Gdyni 


Po raz pierwszy w Gdyni zda 
rzyła się historia, przypominają 


ca słynne wyczyny kidnappe- 
rów amerykańskich. | 
Do gdyńskiego jubilera p. 


Banaszkiewicza przyszedł przed 
tygodniem list anonimowy, w 
którym nieznany autor pod gro 
zą zabicia córki domagał się bez 
względnego wypłacenia sumy 
2.000 złotych okupu. W liście 
tym między innymi nieznany 
autor pisze: ` 

„Jestem w trudnej sytuacji fi 
nansowej, potrzeba mi na gwałt 
pieniędzy. Niech Pan sumę 
2.000 zł. złoży w skrzynce po 
lewej stronie swego okna wysta: 
wowego, a w dniu 4 lipca przy: 
ślę człowieka, który pieniądze 
te podejmie. O ile odważy się 
Pan zawiadomić policję zabiję 
nie tylko córkę pańską, ale : 
Pana . 

W/ pierwszej chwili jubiler 
przeląkł się nieco tych pogróżek 
ale doszedłszy do przekonania, 
że Gdynia to nie Chicago od- 
dał całą sprawę w ręce władz 
bezpieczeństwa. Policja zarzą: 
dziła ścisłą obserwację sklepu p. 
Banaszkiewicza oraz najbliższej 
okolicy, wszystkich zaś człon- 
ków rodziny jubilera oraz jego 
samego otoczono pieczołowitą, 
chociaż dyskretną opieką. Nieza 
leżnie od tego w sklepie jego w 
charakterze subiekta był stale 
wywiadowca policji. 

Krytyczny dzień 4 lipca minal 
na oczekiwaniu wszystkim 
jednak nikt zapowiedziany nie 


I zgłosił się mimo, że umówiona 


skrzynka stała na oznaczonym 
miejscu. Dopiero w dwa dni 
później 6 lipca zgłosił się do 


sklepu jakiś młodzieniec. który z domu, więc L 


zażądał wydania kasetki. Znaj- 
dujący się w sklepie wywiadow 
ca z a atesztował tajemni: 
czego młodzieńca i odprowadził 
go do komisariatu policji. 
gdzie wyjaśnił on, że nazywa się 
Stachecki i jest gońcem w 
„Gdyńskim Biurze Posłańców*, 
mieszczącym się przy Placu Ka: 
szubskim. Przy tym  oświad: 
czył on, że przyszedł .z polece: 
nia pana Trawczyńskiego, któ: 
rego żona jest współwłaściciel- 
ką wymienionego wyżej biura 


Wstępne dochodzenia wyka» 
zały, że Stachecki rzeczywiście 
tylko tyle ma wspólnego z tą 
sprawą, ze wykonał polecenie 
swego szefa, wobec czego zwol- 
niono go, natomiast przytrzyma 
no Irawczyńskiego. Ten z ko 
lei oświadczył, że posłał swego 
posłańca na telefoniczne polece: 
nie jakiegoś nieznanego mu 
klienta. 

Jak się dowiadujemy w ostat 
niej chwili władze już są na tro- 
pie właściwego szantażysty. ` 


Zastrzelił swą żonę 
po czym popełnił samobójstwo 


Z Sambora donoszą: W Fel- 
szczynie obok Sambora roze: 
grał się krwawy dramat rodzin 
ny w domu Dempniaków. 

Pod wpływem silnej depresji 


psychicznej Bronisław Demp- 
niak zastrzelił swą żonę, po 
czym wystrzałem w usta odee 
brał sobie życie. 


Wymieranie ryb w Austrii 
z bowodu licznych powodzi 


WIEDEŃ. Od pewnego cza 
su daje się zauważyć w rzekach 


przyczyną tej śmiertelności jest 
zmienna i zimna pogoda, która 


austriackich masowe wymiera* ; poczyniła wielkie spustoszenie 


nie ryb. 


Przeprowadzone w tym kie: |nym jest brak owadów 
że |liczne powodzie, 


runku badania wykazały, 


w rybostanie, szczególnie w cza 
sie rozmnażania. Niemniej waż 
oraz 


Powiesił się na strychu 
gdyż nikt z rodziny nie chciał g0 przyjąć 


Rolnik Lolaszek ze 


pow. Mogileńskiego, żył od 


Słupcy |do swej zamężnej 


ej zan córki, zam. 
w sąsiedniej wsi i tam jednak 


dłuższego czasu źle ze swą naj: | spotkał się z wrogim przyję: 


bliższą rodziną. 


Ostatnio żona wypędziła ge 


olaszek udał się Ma 


ciem, córka bowiem nie wpuści 

ła go do domu. 

Rozżałony wieśniak udał sie 
strych i powiesił się. 


Nr. 195. 


CZE SEINE 
Eo a EE 


Pc WE 

Nie gadać! 
urzędnicy] 

m niedawno, 


wien nerwow 
władzy, chciał 


jak pe 
Y przedstawiciel 


lai się dowiedzieć 
od wezwanej do urzędu obywa: 


telk, ke żę nazywa i ile ma lat? 
f yi nerwowy i nieciers 
liwy, chciał się dowiedzieć, jak 
aajprę zejl Chciał żeby rozmo 
A R jak najkrócej! 
o 
A © jak ta rozmowa wyglą* 


— Nazwisko? 
<o urzędnik. 
ientka T i i 
1908) przestąpiła z nogi na 

— Ja Się naz 

1 ywam... i 
„A rzędnik przerwał jej gniew» 
— Nie gadać! Proszę mi po 
ać samo nazwisko! 
= aśnie mówię, że się na» 


— spytał krót 


tywam,,. 
P rzedstawiciel władzy trzass 

1ą PE w stół. 

|| Say pani przestanie wres 

*zcie gadać?! Nie mam czasu 

k padan! Proszę mi w tej 

Cawili powiedzieć, jak się pani 

nazywa? 
— Andzia Pieprz. 

Z Nareszcie... Ile pani ma 


— Ja będę miała... 


— Nie gadać! Nic mnie nie 
obchodzi ile pani będzie miała, 
tylko ile pani ma! 


Urzędnik: ; 
rzędni z 
<rześle, az podskoczył na 


— nów?! Co to b 
dzie"? Proszę mi Ame: 
dzieć ile pani RAY teli poisi 

z a mam... 


— Nie gadać, do stu pioru: 
nów! Nie mam czasu na gada: 
niel Po co te wstępy? Czy nie 
można od razu powiedzieć liez- 
by v 

— Właśnie chce powiedzieć.. 

Nerwowy przedstawiciel wła: 
zy zerwał się z krzesła. 

„= Oszaleć można! Czy pani 
nie rozumie, że mnie to nic nie 


obchodzi, co pani chce i 
dzieć! Chcę wiedzieć ile pani 
ma lat! € wiedzieć ile pani 


— Przecież mówię... 
— Milczeć! W tej chwili pro 


szę „powiedzieć liczbę lat! Samą |1 


liczbę! 


.— Jak ja mogę powiedzieć, 
kiedy pan nie Srni gadać? 

= nie trzeba gadać od 
Kiedy się pytam kogoś 
ka: t, to powinien bez ga 
nia powiedzieć ile! No! 


— 


m 


Ry To jest nie do wytrzyma: 
Emi Ja panią przez te lata do 
3 ab wsadzę! Czy pani mi 
stad chwili powie, czy nie?! O- 


1 raz si 1 i 
ma lat? Się pytam! [Ile pani 


= Ric. 
jm Cooo? Nic?! Co to zna: 
na Proszę panal Jeżeli ja 
Przez swoje lata iść do a! 


tes A À A 
okat to ja nie mam nic! Ani 
-.; ASię w ogóle jeszcze nie 


Urodziłam 
= Napoleon Sadek 


GIEŁDA 


Bank Polski płaci: 


WALUTY: 
szyglar 5.275, fr. franc. 145% fr. 
Bd. 99712105, funt ang. 26.13, guiden 
75, m. niem. 72, srebrna 98. 
: DEWIZY: 
zeżgłzia 90.05, Holandia 293. Londyn 
aga N, Jork-kabel 5.31, Paryż 14.72, 
3.43, Szwajcaria 121.60. 


B. . _ AKCIE: 
W Polski 122, Warsz. Cukier 35. 
c. low 93 ,$8iel 32, Lilpop 78. Modrze! 
te zę 0 strowiec 59, Starachowi: 
Żyrardów 57.50 


Sprawa p. Zofii W. stała się 
dla Czytelników jednym z naj: 
ważniejszych zagadnień dnia. 


LB „Bez i i możemy z całą sta 
mówi Dymsza. j Stwierdzić to y ą 


6 + e 


Z całej Polski płyną życ 


Redakcji, a z których bije ton 
największej troski. 


Dziś zamieścimy trzy dalsze 


| nowczością na podstawie listów, i listy, a one potwierdzą powy: - 


które płyną z całej Polski do ' 


sz słowa. 


Wyzyskiwacza i wyrzutka 
trzeba przepędzić z domn: 


P. H. P. z Krakowa (Mada: | meldowanie do 


lińskiego 18 m. 10) taką daje 
radę: 

Z własnego doświadczenia zawodo 
wego radzę Pani Zofii! O ile p. Mas 
rian postąpił w taki sposób, jak Pani 
opisuje, należy go uważać ra wvzys 
skiwacza cudzego mienia i wyrzutka 
społeczeństwa, bezwarunkowo się Z 
nim nie TS i w swoim domu 
nie imować. 

otakt Lr trzeba powiedzieć, žeby 


o Pani nie myślał i więcej nie nacho | P, 


dził, gdyż każdy człowiek stoi pod 
ochroną prawa. Jeśli to ostrzeżenie 
ze strony Pani nie odniesie skutku, 
zgłosi się Pani na policję, złoży zas 


protokółu. Policja 
weźmie Panią w opiekę, przeprowadzi 
w tej sprawie wywiad i pociągnie p. 


Mariana za szantaż | najście na dom, 


do odpowiedzialności sądowej. 


Dziecku niech Pani nie opowiada 
o swolch przejściach życiowych, na: 
tomiast pouczy Pani dziecko, by uni» 
kało spotykanie i w ogóle rozmowy 
z p. Marianem. 

Jest Pani jeszcze w młodym wieku 
i przyjdzie czas, że się znajdzie dla 
ani przyjaciel życia, a nie uwodzi» 
ciel į wyzyskiwacz, jak p. Marian, 
który stał na drodze Pani życia z 
chwilową miłością i 
Panią, 


Niech serce dyktuje 
jak nąleży postąpić 


Pani S. J. z Kuźnicy (ul. Źró 
dlana 371) tak ujmuje sprawę p. 
Zofii W.: 

Z mego punktu widzenia, gdybym 
była na Je psziejsca postąp'łabym tak 
jak mi nakazuje moje własne serce, 
nie oglądając się ani na dziecko, któr 
remu i i tak opowiedzą całą hi 
storię, ani z żadnych innych. 

Jeśli p. Zofia czuje sympatię do tes 
go p. Mariana i chce założyć sobie 
napowrót dom ji mieć przys 
jaciela, którego nie zastąpi syn, bo 


ten wreszcie, ożeni sie i matka bę: 
dzie mu kiedyś może przeszkodą, 
Pan Marian powinien również star 
rać się o odzyskanie uczuć p. Zofii, 
a grożenie jej, że powie dziecku, jest 
wprost bezczelne, to może tylko jes 


szcze więcej zrazić p. Zofię do sis 


go. 

Zawieranie małżeństwa musi, ale to 
koniecznie musi być na podstawie głę 
bokiego uczucia, na które składa s'e: 

1) szacunek, 2) podobanie się, 3) 
względy materialne i pożądanie. 

Tyle w tej sprawie. 


Może zagrać na loterii 
a trutniów nie wpuszcza się do ula 


P. Bruno Malinowski z Kra: |o 


kowa, który liczy 


gniezscześliwi! | miarodajnego, iż x 
| wódca wojennego okręgu bialo 


K jcem 4 dzieci, kreśli pięć nastę | sportowym za 
47 lat i jest | pujących rad dla p. Zofii W.: 


zliwe ra 


I. P:awdziwe pszczoły nigdy nie do 
puszczą trutnia do swego ula, bo saz 
me by musiały opuścić ul. 

II. Nie ten ojciec co się postara, a 
potem przez lekarzy chce się pozbyć 
tylko ten ojciec co adoptował, wych» 
wał przez dziesięć lał i zajął się koż 
bistą w czarnej chwili, zamykając 07 
czy na wszystko. 

. Przy wytrwałości, pracy i ucze 


KU 
> . 


i wskazówki 


ciwości sama Pani wychowa swe dze, 


cię, przy boskiej opiece. 
Przypuszczam, że gdyby pan 
Marian nawet opowiedział cały stan 


DINOL — DONT 


rzeczy, na dziecko mało!etnie bynaj< 


iej nie wpłynie, a z chwilą zgor: 
szenia dziecka przez jakieś nie odpos 
wiednie mówienia może Pani pocią = 
gnąć go do odpowitdzialności sądos 
wo =- karnej — jako też gdyby Pan'ą 
szantaożwał może być pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 

V. Zbyteczna ze strony pana Ma: 
riana miłość do pieniędzy i dobroby 
tu. Dla takich panów jest Loteria 
państwowa Nr. losu według gustu. 


W numerze jutrzejszym  Za* 
jeścimy dalsze odpowiedzi. 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


[-] c 
z 
t. 


Rozstrzelany został Biełow 
MOSKWA. Korespondent P.| wojennego okręgu białoruskie- 


IA. T. dowiaduje się ze źródła 


Fiełow, do- 
ruskiego, został rozstrzelany. 


Przypomnieć należy, że Bie: 
łow objął stanowisko dowódcy 


go po rozstrzelaniu wraz z lu: 
chaczewskim Uborewicza. Był 
on wysuwany jako kandydat na 
deputowanego do najwyższej ra 
dy Z. S. R. R,, lecz później kad 
dydatura jego z niewiadomych 
przyczyn została usunięta. 


Najbcgatszy maharadża indyjski 


wrócił do kraju zaniepokojony krwawymi zajściami 


LONDYN. Niepokoje, któ» 
re wybuchły w Jaipur w półno» 
cnych Indiach zmusiły mas 
haradże Jaipur, bawiącego obec 
nie w Londynie, do jak najszyb 
szego opuszczenia stolicy Wiele 
kiej Brytanii i udania się do 
swego kraju. Odjazd mahara: 
dży nastąpił we wtorek. 

aharadża Jaipur ma lat 26, 
i uchodzi w angielskim świecie 
osmjw "łego gra 
cza w polo. Jest on jednym z 
feat o AERE O 


Anglicy nie opuszczą Hankou 


mimo ostrzeżenia wydanego przez Japończyków 


SZANGHAJ. Ostrzeżenie 
wydane przez japońską komen« 
dę główną a zwrócone do wszy 
stkich cudzoziemców zarówno 
w Hankou jak i w innych mia: 
stach położonych w Chinach 
Centralnych, ażeby te miasta 0» 
puścić w możliwie krótkim cza 
sie, z powodu spodziewanych 
w najbliższym czasie ataków 
otniczych, nie zostanie przez 

nglię uwzględnione. 

astępca konsula angielskie: 


go powiadomił ambasadora 


Ze Stanisławowa donoszą: 
Władze śledcze w Tatarowie, 
wpadły na trop niezwykłej afes 
ry. Oto we filii tatarowskiej 
spółdzielni „Leśnik“ we Lwo» 
wie odkryto w ciągu ostatnich 
miesięcy niedobory, sięgające 
sumy kilkudziesięciu tys. zł. 
o O „ZJ 


Wielkiej 
obecnie w Szanghaju, że ewa: 
kuacja jego zdaniem nie jest 
chwilowo konieczna. 

Przypuszczają tu, że przede 
stawiciel dyplomatyczny Stas 
nów Zjednoczonych otrzyma 
od swego rządu podobną wska 
zówkę. 


Brytanii, bawiącego | no będzie do tego miasta po» 


wrócić, 

Doświadczenia bowiem po: 
czynione w Szanghaju i Nan: 
kinie uczą, że stosunki własno* 
ściowe układają się później zaw 
sze bardzo trudno. 


Angielscy mieszkańcy Han: 


Zdaniem kół tutejszych An:| kou pozostaną za tym chwilo” 


glicy 


sprzeciwiają się opuścić | wo w mieście i w ostatecznym 
Hankou już teraz w pierwszym | wypadku szukać 


będą schro= 


rzędzie z tego powodu, że po | nienia na terenie koncesji fran- 
bombardowaniu Hankou trud: cuskiej. 


Kupcy okradali spółdzielnie 


Ujawnienie sensacyjnej afery 


W związku z tym ciągle zwal 
niano kierowników, przy czym 
kilku uczciwych i poważnych 
ludzi odeszło, zdobywając nie: 
słuszne miano defraudanta. 

Dopiero obecnie wykryto, że 
7 kupców w Tatarowie dyspo* 
nowało szajką 5 złodziei, któ: 


rzy systematycznie okradali 
spółdzielnię „Leśnik“. 

owary sprzedawali złodziee 
je za 20% wartości paserom. 
Charakterystycznym jest, ze w 
aferę wmieszani są poważni 
kupcy i właściciele pensjona: 
tów w Tatarowie. 


najbogatszych książąt indyje 
skich. 


Niepokoje, które spowodowa 
ły jego powrót do Indyj, przy: 
brały w ostatnich dniach poważ 
ne rozmiary, pociągnęły bo: 
wiem za sobą l7:tu zabitych i 
wielką ilość rannych. 


WARSZAWA I (Raszyn). 
ŚRODA, DN. 13 LIPCA 
6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Orkiestra Salonor 
wa. 8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sye 
gnal czasu. 12.03 Audycja południo« 
wa. 00 — 15.15 Przerwa. 15.15 
Wszystkiego po trochu — audycja dla 
dzieci. 1545 Wiadomości gospodar: 
cze. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 Mię 
dzynarodowa wystawa lotnictwa sani 
tarnego w Luksemburgu. 17.00 Muzy: 
ka taneczna. 18.00 Miasto forsycji i 
dali — pogadanka. 18.10 Orkiestra 
smyczkowa. 18.45 „14 lipca“ — kwa 
drans poezji francuskiej. 19.00 Pieśni 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Kon 
cert rozrywkowy. 20.40 Dziennik 
wieczorny. 20.50 Pogadanka aktualna. 
20.55 Audycja dla wsi. 21.05 — 21.10 
Przerwa. 21.10 Koncert chopinowski. 
21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 
Koncert kameralny. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 
13.00 Orkiestra (płyty). 14.00 Pa: 
rę informacji. 14.05 Program na ju: 
tro. 14.10 Koncert rozrywkowy (pły: 
ty). 15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Koncert muzyki salonowej. 16.00 - 
17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka aktu- 
alna. 1740 Płyty. 18.10 Muzyka lek 
ka i taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 
Przerwa. 22.00 Przegląd kulturalny 
22.15 — 23.55 Muzyka lekka i tanecz. 
na (płyty). 


Frontem 
do Morza! 


Zastrzelenie szeika w Jerozolimie 


Nowa fala terroru — Szkoła zamieniona na szpital — Masowe 
aresztowania — Tłum zasztyletował przemysłowca 


JEROZOLIMA. Wczoraj 
szejk Abindurel Kathis, Iman 
Meczetu Omara, został rano za 
mordowany kilku strzałami. 
Morderstwo to wywołało wiel: 
kie wzburzenie w kołach arab» 
skich. 


Sytuacja w północnej Pale- 
stynie jest nadal poważna. Krą: 
żą pogłoski o zburzeniu kolo 
nii żydowskiej Masha, położo: 
nej na północy Palestyny, i o 


wymordowaniu osadników. Jed 


nak wiadomości nadchodzące 
z tej okolicy należy przyjmo» 
wać z rezerwą. 


Ponieważ w głównym żydow 
skim szpitalu w Haiffie wszyste 
kie miejsca są zajęte, zarekwi= 
rowana została sąsiednia szko» 
ła, w której ustawiono łóżka 
dla rannych. W Haiffie porzą: 
dek utrzymują wspólnie woj: 
sko, marynarka i policja. 

Policja aresztowała wielu A- 


rabów, podejrzanych o branie 
udziału w niedawnych rozruz 
chach. Wśród ofiar zamachów 
znajduje się przemysłowiec zyz 
dowski Tobias — obywatel an: 
gielski, którego tłum Arabów 
wyciągnął z samochou i zaszty 
letował. 

Angielskie oddziały, wcho: 
dzące w skład pierwszego puł» 
ku gwardii irlandzkiej, przyby* 
ły z Egiptu, celem wzmocnie: 
nia garnizonu. Przedstawiciele 


| 


chrześcijańskich kościołów w 
Haiffie zwrócili się do wyso 
kiego komisarza Wielkiej Bry- 
tanii z prośbą o ochronę dla 
wiernych. 

Wysoki komisarz odbył roze 
mowę z prezydium żydowskiej 
rady narodowej. 

JEROZOLIMA. W starej 
dzielnicy miasta został zastrze» 
lony Arab, którego podejrze” 
wano o utrzymywanie stosun: 
ków z policja 


Str. 4. 


Zygmunt Czarski 


SERCE NA ROZDROŻU 


Przysięga Bohdana nad zwłokami Gajdy — Porwanie Heleny — Ped 
samochodu i... żaglówki... Ujawnienie tragicznej prawdy — Kiedy ślub? 


Bohdan ukląkł nad zwłokami Gajdy, którego 
ostatnie myśli były przy Helenie i szepnął do ucha, 
jakby w nadludzkiej nadziei, że to jednak jakoś doj: 
dzie do świadomości zmarłego: s 

— Przysięgam, że kocham ją nad życie. Przy: 
sięgam, że ocalę ją od grożącego jej niebzpieczeń* 
stwa. Przysięgam, że będzie moją żoną. 

I rozpłakał się rzewnymi łzami. Po chwili rzekł 
(unkcjonariuszowi Urzędu Śledczego, który usiłował 
go uspokoić: 

— Chciałbym odejść stąd jak najprędzej. Czy 
jestem może panu potrzebny jako świadek? Jestem 
Bohdan Kotwicz « Dalski. Nie trudno mnie będzie 
odnaleźć w razie czego. A teraz chciałbym jak naj: 
prędzej zabrać stąd pannę Helenę Gajdziankę... 

— Rozumiem. Proszę bardzo. Z mej strony nie 
ma żadnych przeszkód. i 

Czym prędzej więc wyszedł z gabinetu, do któ: 
rego przed chwilą wkroczyła śmierć, najbardziej 
nieproszony gość na tym balu. 

Jakże raziły go teraz dźwięki muzyki i odgłosy 
balu, będącego właśnie w pełni rozpędu! 

Nic dziwnego, że nikt nie wiedział, co się sta» 
to. Któżby w tym rózgwarze usłyszał suchy trzask 
strzału? A szelest ciała padającego na puszysty dy% 
wan był zaledwie dosłyszalny nawet dla kogoś sto» 
jącego tuz obok. 

Może ktoś tam i zauważył nie bez zdziwienia 
Tłucha, biegnącego na oślep przed siebie i z grubo 
wypchaną teczką? 

Lecz w wirze balu natychmiast o tym zapoma 
niano. 

Tymczasem Bohdan gwałtownie torował sobie 
drogę wśród stłoczonego tłumu gości balowych. 

Wreszcie ujrzał z daleka Helenę. Siedziała w 
małym saloniku, odpoczywając po tańcu. Ladrecki, 
nachylony nad nią, szeptał jej coś z uśmiechem, a ona 
śmiała się z tego wesoło, aż echo rozbrzmiewało dor 
koła... 

— Boże, mój Boże... — aż jęknął Bohdan na ten 
widok. 

Ale nie wolno mu było nawet na chwilę zwle” 
kać. Trzeba było być posłusznym woli zmarłego. 

Musiał więc przybrać wesołą maskę, musiał 
ukrywać nieszczęście, musiał jak najszybciej wyrwać 
ukochane dziewczę z tego domu tragedii. 

Po godzinie jasne promienie lamp samochodo+ 
wych oświetlały srebrzystym pasmem szosę... Wóz 
biegł, jak błyskawica, pochłaniając setki kilometrów. 

Szybko minęły przedmieścia W/arszawy, jeszcze 
szybciej osiedla podmiejskie. 

Bohdan kurczowo trzymał 
bardziej dodając gazu. 

AT 


kierownicę, coraz 


Z.KAMIŃSKA 


Je je nicknej dniewuuru 
cią bruku e” 


higgur 
näwi 


r < m ak się wykręcić 
od tego wyjazdu. Widziałam, że będę musiała, bo 
ten mi znów zwali się na kark i w końcu natrafi na 
Ignacego, dojdzie do jakiej awantury i wszystko 
i tak przepadnie. 

Coś trzeciego dnia wieczorem, kiedy spodzie» 
wałam się przez cały dzień w wielkim zdenerwowa» 
niu wiadomości od Józka. Ignacy wrócił wieczorem 
aachmurzony i pyta się mnie: 

— Słuchajsno ty, coś robiła wieczorem parę dni 
temu, tydzień, czy dwa na Woli? 

— Ja? Na Woli?” Cóż ty znowu? Krokiem się 
z domu nie ruszam! 

— No, no! Tylko nie łżyj!! Był taki, co cię do: 
brze zna i widział cię tam! 

Zaprzeczałam w dalszym ciągu i w końcu chy» 
ba go przekonałam. 

— Pewnie ten łobuz puszcza umyślnie plotki! 
— powiedział. 

Domyśliłam się, że mówi o Andrzeju. 


Napróżno jednak myślałam, 


I jeszcze bardziej się bałam. Ignacy przecież mó, | 


wil, że on ma coś z policją. Może mnie śledzi? Bę: 
dzie miał na mnie oko i wtedy z Józkiem wpadnie: 
my z pewnościa i winna czy nie — Pójdę do więs 
zienia. 


Obok siedziała Helena, pogrążona do połowy 

w płaszczu futrzanym, chowając w nim swoją toalee 
tę Bloa, toaletę, w której myślała, że jest naj- 
szczęśliwsza na Świecie. Drżąca i rozgorączkowana, 
szeptała Bohdanowi: 
W/ciąż nie umiem sobie zdać sprawy czy to 
sen, czy jawa?.. I dlaczegóż to tatuś nie chciał uwiee 
rzyć, że kocham pana? Dlaczego doprowadził do 
tego, że aż pan musiał mnie porwać? Jakże mógł się 
tak unieść, ze aż pana spoliczkował? 

Łzy zakręciły jej się w oczach. Szepnęła z żalem: 

— On mógłby? On, mój tatuś, mój dobry, kos 
chany tatuś? Och, dlaczegóż usłuchałam pana? Jak» 
że się tatuś będzie teraz przeze mnie martwił! Nie 
wolno mi było wyrządzać mu takiej krzywdy. No, 
ale jestem przekonana, że zaraz jutro przyfrunie do 
nas samolotem. Zostawiłam mu list, w którym z cas 
łego serca błagałam go o przebaczenie. Owszem, nie 
przeczę, kocham pana, panie Bohdanie, przysięgłam 
panu, że pójdę za panem na koniec świata, wbrew 
wszystkim i pomimo wszystko, ale jednak tatusia 
także kocham, bardzo kocham mojego tatusia najs 
droższego... Owszem, za wszelką cenę pragnę być 
żoną pańską, ale też za nic nie wyrzeknę się mego 
tatusia... 

Każde z tych słów było, jakby ciosem sztyletu 
w serce Bohdana. 

Ach, jakże straszliwą bajkę musiał wymyśleć, by 

rwać Helenę, by wyrwać ją czym prędzej z tego 
alu, który miał się tak tragicznie zakończyć... by nie 
depuse do tego, by nawet coś zaczęła podejrzes 
waćl.. 

A jednak musiał tak postąpić, by być posłusz” 
nym ostatniej woli zmarełgo. 

Pchał wóz przed siebie, coraz.szybciej, na oślep, 
nie wiedząc, dokąd właściwie jedzie, nawet o tym 
nie myśląc... 

Dokąd właściwie rzeczywiście jechał? 

Ku jutrzence, ku jaśniejszemu jutru, które już 
zaczynało świtać w różowiejącej szarzyźnie budzą» 
cego się dnia. 

Przyjdzie też kiedyś taki dzień, że można bę” 
dzie w łagodny a delikatny sposób, przygotowując 
Helenę skrupulatnie, wyznać jej wreszcie całą tra» 
sce prawdę... 

zas i życie zdumiewającym balsamem cudoe 
twórczo umieją koić rany najokrutniejsze... 

Serce Heleny długo będzie krwawiło, ale stop” 
niowo będzie się uspakajało i biło jeszcze jedynie 
miłością dla niego... 

I czuł, że jeżeli chodzi o niego, już się to gojes 
nie rany zaczynało... już zapominał stopniowo o tym, 
A się stało, już żył tylko nadzieją pięknej przysze 
OŚci... 


Następnego dnia ledwie Ignacy wyszedł na tak 
sówkę, już Józek zapukał do drzwi. 

— Nie mogłem się doczekać, aż ten Płótniarsz: 
czak się wyniesie — powiedział. — Godzinę całą 
czekam! Pojedziemy teraz do mnie, a wieczorem 
wyjazd. Chyba nie masz zamiaru jeszcze teraz na 
nowo zaczynać szopek. Nic nie pomoże! Mówię ci 
z góry! Ani płakanie, ani gadanie o dziecku. W/szyst 
ko już upatrzone, przygotowane. Dłużej nie będę 
odwlekał. 7 

— À czy ty wiesz, że mają ciebie na oku? 

— Kto? 

— Agenci. 

Zmarszczył się. 

— Skąd wiesz? 

— Wiem. 

— Nie bujaj! Znam ja ich wszystkich! W/iem, 
który i gdzie się kręci. 

— Jeden z nich powiedział Ignacemu, że mnie 
vera na Woli z tobą. Ledwie się Ignacemu wyłga» 
am. 

— Który to? Może ten mały szofer, co? 

— Tak. Taki mały szofer. Andrzej mu na imię. 

— Znam go. 


| 
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Już jakby widział błysk szczęścia u skraju dr: 
gi, po której mknąl tak błyskawicznie... jak opętać 
ny... jak szaleniec... 

Bo... wszyscy ludzie są potrochu... szaleńcy... 

A już najszaleńsi są zakochani, którym się wyw 
daje, że świat tylko dla nich jest stworzony 1 dla 
ich miłości... 

Dlatego tez wiele goryczy bywa po tym w nież 
chybnym rozczarowaniu, bo nie zbadane są wyroki 
Opatrzności. 

Po upływie niejakiego czasu znów Bohdan i Hez 
lena mknęli chyżo z wiatrem w zawody... 

le już nie po szosie samochodem, lecz po spie: 
nionych fałach polskiego morza — żaglówką. 

Owej nocy bowiem Bohdan w końcu zrefleke 
tował się i zrozumiał, że nie może tak z Heleną je” 
chać bez celu. Zresztą, kończył się jego urlop w 
stoczni gdyńskiej. Przywiózl ją więc do siebie do 
Gdyni. 

Przyszło lato. Mijały tygodnie za tygodniami. 
Słońce pięknie przygrzewało. Niebo miało przeczy: 
sty błękit. Cóż może być milszego w upalny dzień 
letni, jak przejażdżka żaglówką po morzu? 

Kołysanka fal, kojący szum morza — to wszyst» 
ko tak rozmarza, odurza... 


Pewnego dnia właśnie przy wtórowaniu szumu 


morza, przy tajemniczym poszepcie fal, Bohdan wys 
znał Halenie całą tragiczną prawdę. 

O, jakże płakała, jak rozpaczała!.. 

Tłumaczył, że nieszczęsny ojciec jej nie miał ine 
nego wyjścia: 

— Nie chciał, by go zbrukano błotem... Był 
ozpagę wię odważny... Jego śmierć zmusiła wszyste 
kich do uczciwego załatwienia sprawy. Tylko tę dro» 
gę miał, by uniknąć hańbiącej zasadzki. Chciano 
zaaresztować go, więc im się wymnkął tam, gdzie 
go nikt nie dosięgnie. Dzięki temu pamięć jego po» 
została czysta i nieskalana. Obronił śmiercią cześć 
swego nazwiska, nie pozwalając na splamienie swe” 
go i twego honoru. 

Mijały dnie za dniami, coraz bardziej łagodząc 
ból rany, która całkowicie, oczywiście, nigdy się nie 
zabliżni. 

Wystarczy, by padło nazwisko jej ojca, a nas 
tychmiast łzy stają jej w oczach. 

A jednak już od czasu do 
i uśmiech na jej ustach. 

O, bo Bohdan bardzo ją kocha. 

Kocha ją i szanuje tak, jak się tylko szanuje 
ukochaną ponad wszystko kobietę, której się oszczę” 
za, bo się wie z pewnością, że przyjdzie czas, gdy 
można sobie będzie wszystko powetować... > 

Tak bardzo się kochają, że nigdy nawet między 
sobą o miłości... nie mówią... 

_. Po cóż o niej mówić, skoro ją wyczuwają w 
każdym drgnieniu, w każdym tchnieniu, w każdym 
geście, w każdej myśli? 

W/ięc też każdy dzień, urywając po ułamku 
smutku, potęguje w nich wzajemne zaufanie i uczu» 
cie. Zresztą, Bohdan już jest zdecydowany nawet nie 
pytać o zdanie ani swego stryja ani starszego bras 
ta. Ślub się odbędzie, kiedy Helena zechce, kiedy 
uzna, że czas żałoby minął. Teraz już tylko od niej 
wszystko zależy. 

, Gdy tak płynęli znów żaglówką i bynajmniej 
nie zamierzali jeszcze wrócić, nagle Boli ujrzał 
na maszcie portowym pewne sygnały. Znał dobrze 
sygnalizację i odczytał z niej najwyraźniej, że to je» 
go, właśnie jego wzywają alarmująco do nagłege 
powrotu na ląd. Cóż to się stać mogło? 

(Dalszy ciąg jutro). 


czasu wykwita 


„ — Ale ja nie chcę się pokazywać w tej knajpie, 
bo mogę wpaść na niego, a on zaraz powie Ignace» 


um. 

— Niech gada! 
— Może się domyśleć, że to kombinowanie 
twoje ze mną ma jakiś cel. Będzie nas pilnował. 
„ — Niech pilnuje! — roześmiał się Józek. — Nic 
się nie bój. Sprytniejszych wyprowadzałem w pole! 
Śpiesz się. Teba zobaczyć, czy czego nie brakuje, 
czy te sukienki będą dobre dla ciebie. Musisz wys 
glądać, jak prawdziwa hrabina! 
— Możeby jeszcze nie dzisiaj... — chciałam za 
wszelką cenę odwlec ten straszny wyjazd, 


— No, no! Jazda! —' zawołał. 

— Nie chcę z tobą wychodzić. Idź pierwszy, 
spotkamy się za rogiem. Czekaj tam na mnie. 
Usiadłam jeszcze chwilę sama, załamałam ręce. 
Czułam się jak skazaniec, jakbym miała z celi wię: 
ziennej iść pod szubinicę! 

W/siadłam z nim w tramwaj i pojechaliśmy do 
tej knajpy, gdzie był Gacek. 

Nie weszliśmy przez restaurację, tylko przez 
bramę i odrazu do mieszkania Gacka, gdzie i Józek 
mieszkał: bo dwa łóżka stały, oba nie posłane, sko: 
tłowane. Takie kawalerskie gospodarstwo. 

Na jednym łóżku leżały sukienki, bielizna dam 
ska. 

— To wszystko dla ciebie. Przymierz prędko. 
Jak coś do niczego, to się jeszcze wystaram o inne, 
albo się przerobi to i owo, żeby było elegancko 
i tip-top! 

Nie wszystko pasowało na mnie, jak ulał, jak 


— Lepiej ty odłóż to wszystko, bo wpadniesz | się to mówi, ale właściwie dobrane było dobrze 


i ja z tobą. 
— Nie bądź taka mądra! Tobie się wydaje, ze 
ja się takiego będę bał? Wykołuiemy faceta. 


| 


Kobieta by lepiej nie potrafiła. I wszystko w kom» 
plecie. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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List miłosny do Joan Crawford 


Gwiazdy filmo: 
we otrzymuje mnó 
stwo listów. Bodaj 
żę najwięcej dosta 
je Joan Crawford. 
Ostatnio otrzyma: 
la list od znanego 
literata amerykańe 
skiego. List ten ue 
kazał się w amery 
kańskiej prasie 
przy czym nazwie 
sko autora zostało 
przemiłczane. Ze 
względu na zainte: 
resowanie, jakie li 
sowanie, iakie 
list ten wywołał — 


i nieznane, zasłyszane z bajek ryce: 
rze, bohaterowie i dziewczęta, Zwia: 
szcza jedna królewna, o której słysza 
łem od mej piastunki, że nie chciała 
być wyróżnianą za przywilej swego 
urodzenia. Studiowałem w Yale, po» 
znałem wiele kobiet, dziewcząt, inteli= 
getnych, oryginalnych, odważnych, 
myślących. Mojej królewny nie znala 
złem. Nie znalazłem jej i później. 
Więc poszedłem na kompromis. Ko: 
chałem i byłem kochany, podróżowa: 
lem, poznawałem świał i życie. 

Aż przyszedł czas, że się ożeniłem. 
Założyłem ognisko domowe : jestem 


podajemy go w caf poważnym obywatelem naszego mia» 


tości. 


Dzieci 
„tocham”, 
dzież mówi: „Ie 
bię”. Ludzie doj 
rzałi milczą, I ja 
jestem już dojrzn 
Y, poważny, op 
nowany. Moji 
nazwisko — mów 
Pani coś niecoś o 
mojej postawie ży 
ztowej. Jestem 1 
teratem więc 
mam bujną wyo- 
źnię, jestem boga 
ty, więc widziałe. 
świat, ludzi, kob « 
ty. Już kochałem 
w mym życiu wię: 

e razy. Już wi- 
dzialem i odczuwa 
lem rozpacz i ból, 
xadość i szczęście. 

Jestem żonaty. +« 
Dla żony mam wie 
le szacunku, senty- 
nentu, miłości. Bo 
ja wiem, można to 
nawet nazwać kom 
promisem życio- 
wym, że dałem sie `“ 
uwiązać w czterech ścianach domowe 
go ogniska, że pozwoliłem sobie pode 
ciąć skrzydła mych zdolności. Nie 
mam dla Pani żadnych innych uczuć 
voza sympatią widza filmowego. 

Teraz, po tym wstępie, proszę po: 
iłuchać: 

Gdy byłem małym chłopcem, spe 
dzałem mnóstwo czasu nad brzegiem 
morza. Mieszkałem w San Francisco. 
Kolorowe światła wieczorne, zgiełk i 
szum wielkiego portu zlewały się w 
rytmiczne, nieokreślone fale morza 
i mych uczuć. A ja tęskniłem. Do 
<ogoś, kto, równie jak ja dobrze zros 


mówia 
Mie 


zumie, że największym (wtedy: miaz | javzył jej się blask szczęścia. 
a dn Z Ó 


sta, o respektowanej pozycji społecz: 


nej. Marzenia bladły, znikały, zacie 
rały się w monotonnej codzienności 
amerykańsk'ego żywota. Bywałem w 
kinie. Lubię filmy. Znałem Pania z 
uprzednich ról. Uważałem, że jest 
Pani dobra aktorka o wielkich zdoł: 
nościach i urodzie. 

Aż przyszedł dzień... To byla prez 
miera Pani nowego filmu, 

Dziewczyna o długich włosach (ań. 
czyła ze swym mężem. Byli godzinę 
po ślubie. Nuciła mu słowa piosens 
ki, cicho, cichuteńko: „..zawsze, na 
zawsze, te słowa nas łączą i wiążą. 
Zawsze, na zawsze... '. w oczach 
Takie: 


— 


Najnowsze premiery 


„Kapitan Mollenard* 


Właściwą tragedią kapitana Molles 
narda jest jego zła żona, która nie tyl 
ko nie potrafiła przywiązać go do do 
mu, ale wychowała mu dzieci — wro 
gów. Siłą rzeczy kapitan szuka uj: 
ścia dla swoich uczuć gdzie indziej: 
tocha swoją bandę marynarzy, Odda: 
tych mu do ostatniego tchnienia. 

; kapitan Mollenard zajmuje się 
slelegalnym przemytem broni, że wda 
le się w stosunki z najciemniejszym 


typami, że pozornie jest bezwzględe 
ny, rubaszny i twardy — wiemy do* 
brze, że pod tą powłoką kryje się do= 
bre i zacne serce. 

Tak nastawiony jest typ kapitana 
Mollenarda, wykonany po mistrzow: 
sku przez Harry Bauera, tego m 'słrza 
dramatu filmowego. Gra Bauera ścią 
ga bez reszty zainteresowanie wi: 
dzów. Inni aktorzy są również na 
poziomie. 


„Symtonia młodości 


Wolność i swoboda er 
y ilmie „Symfonia młodości” nabie: 
całkiem szczególnych barw. Poka: 
me Jest w nim życie studentek i stu: 
ort i ich stosunek do władz aka: 
emickich, Patrząc na ten obraz moz 
na nabrać całkiem wyraźnego pojęcia 
o tym, że... młodzież akademicki w U. 
“i Ma w glowie tylko zabawę i swa 
wol +, a terror stosowany wobec ciała 
protesorskiego — to rzecz oczywista 
1 prosta. 
ie zamierzam tu mędrkować na te 
mat tych stosunków, zdaję sobie spra: 
Wẹ, że w obrazie tym real' zatorzy mu 
sieli się zdobyć na pewne komediowe 
ustępstwa, ale myślę, że trochę w ‘ym 
przesolili. Bo proszę posłuchać. Mło 
dzież, z okazji zakończenia roku aka 
demickiego, zam'erza wystawić rewię 
pod kierunkiem byłego wychowanka 
uczelni, a obecnie fachowego realiza: 
żę dawke ZE Tamu sprze 
ciwłają się rektor i dziekan, pragnąc, 
b; edito mialo charakter skrom: 
niejszy. 4 oto. by  unieszkodliwić 


l 


amerykańska, | dziekana, młodzież — ni mn'ej, ni 


więcej—tylko zaraża dziekana świnką. 
Wesołe prawda? Takich  pasziecis 
ków, charakteryzvjących stosunek a: 
kademików do profesorów —. jest 
sporo. 

Może w tym filmie nie to jest naj: 
ważniejsze. Bo poza tym obraz jest 
doprawdy doskonały, wesoly, zabaw: 
ny, wypełniony sporą dawką, może 
trochę zbył wyrafinowanej, ale dos- 
konalej muzyki, tańcem, radością i 
śmiechem. Wykonawcemi jest przewa 
źnie mloda generacja autorów. 


Punktem kulminacyjnym filmu jest 
rewia. jaką wystawia młodz'eż aka: 
demicka własnymi siłami w prawdzis 
wym teatrze nowojorskim. Tu trzeba 
przyznać, amerykanie znów nam i= 
ponuja pomysiowożcią, bogaciwem 
wystawy, ilością zespolu i doskona: 
łością wykonawców. Pod tym wzglęc 
dem -— „Symfonia mlodości* jest dos 
prawdy czymś wieprzeciętnynm. 


4. S. 


łem 7 — 8 lat) przeżyciem może być 
spokój, cisza, rozmyślania... Marzyły 
mi się, majaczyły, snuły postaci znane 


| 


go, jakie danym jest przeżyć tylko 
Taz... 

Smukła, wiotka, o dużych smuinych 
oczach i dumnych, brzydkich war: 
gach.. Obserwowały ją dwie Trary 
Oczu: ktoś, kto siedział opodai przy 
innym stoliku, kto widżiał ją w swym 
życiu po raz pierwszy i... ktoś na wiz 
downi. Bo tylko ci dwai patrzali na 
nią, tak, jak nikt inny. Obaj poczuli, 
że bez tej dziewczyny stracili coś w 
życiu. Jeden — zrozumiał, że jego 
praca, kariera, życie traci sens i cel— 
drugi poznał, że dziewczyna z ekrae 
nu — to królewna siedmioletniego ma 
rzyciela.., 

Takie oczy i takie usta miała tylko 
królewna... A po tym? Po tym cył 
film. Piękny, wzruszający, nieprzecie 
tnie zrealizowany dramat filmowy. 

I tylko snuły się przez cały czas te 
oczy i spojrzenie — marzenie o Szczę 
ściu, które zjawiło się na chwilę im 
trojgu i rozwiało się, jak dym z pa: 
pierosa. Tylko ona znała prawdziwy 
jego blask. Oni domyślali się jeno, 
że tą'szczęście — ło ona... 

Prawda, jakie to banalne, zwykłe 
opowiastki o sentymentalnej miłości? 
Ale to prawda. Proszę dalej posłu= 
chać. 

Film się skończył. Dwoje ludzi, 
którzy marzyli o szczęściu — słało 
się nagle czymś dalekim, czymś z nie« 
rzeczywistego zdarzenia. Tylko widz 
z sali kinowej zrozumiał, że w czasie 
tych dwóch godzin objawiła mu się 
jego. królewna... 

O tym chciałem Pani powiedzieć, 
napisać, dać znać, Czy mnie Pani 
zrozumiała? Ja, w każdym razie — 
dziękuję Pani. 


UOOORE EET RRZAO 


Berlin, w lipcu. 
Nabrzmiałe krwistą czerwienią ral 
be żyły rurek neonowych wypisały | 
nad frontonem największego w Berii: - 
nie teatru rewji „Wintergarten” dwa 
słowa; Tola Mankiewiczówna. To zna 
czy, że właśnie ona jest atrakcją ar- 
tystyczną tego poważnego przybytku 
sztuki, to znaczy, że nie tylko ci, co 
własnymi oczami oglądali niebywały 
sukces polskiej gwiazdy wiedzą, co 
to znaczy Tola Mankiewiczówna, ale 
cała ta niezliczona fala ludzi, która 
przelewa się codziennie w milionach 
przez ulicę — wie, że w „Wiłergarte” 
nie" jest artystka wielkiej miary, że 
się nazywa Tola Mankiewiczówna. 
Krzyczą o tym i kolportują tę Szusa 
cję artystyczną nie tylko neony i pla: 
katy, ale cała krytyka i publiczność, 
która zachwycona i olśniona niezwyk: 
iym wdziękiem, subtelną kobiecościa, 
delikatnością wyrazu artystycznego, 
słodyczą głosu i wysokim poziomem 
interpertacji Toli Mankiewiczówny ~ 
rozpowiada „wszem i wobec“, że wy: 
stępy polskiej gwiazdy, to wydarze: 
nie niecodziennej miary i klasy. 

Tola Mankiewiczówna ma w sobie 
coś zniewalającego, coś, co porwać 
może nie tylko Niemca, nieprzyzwye 
czajonego do tak subtelnych i sleli- 
kałnych produkcji artystycznych, jas 
kie daje p. Tola, ale nawet mniej mo: 
że na wdzięk i urok kobiecości wraże 
liwego widza innej rasy. Rozmawia: 
em na przedstawieniu z kilku fran: 
cuzami, którzy po prostu nie mieli 
słów, by wyrazić swój zachwyt. 

Nic więc dziwnego, że wasza gwia: 
zda jest dosłownie oblegana przez 
wielbicieli i... agentów, którzy jej pro 
ponują występy na przeciąg wielu 
miesiecy po calym terenie Rzeszy 
Niemieckiej. Pani Tola, o ile mi wia 
domo, nie kwapi s'ę z decyzją; ma 
przecież w Warszawie dom, męża (któ 
rego podobno bardzo kocha) i roz 
dzinę. Nie w smak byłoby jej przez 
wiele miesięcy być poza domem. Ale 
iedno wydaje się prawdopodobne, że 
ankiewiczówna jednakże podpisze 
umowę na Londyn. Opowiadał mi 
agent, który prowadzi z nią pertrak= 
tacje, że ekspozytura londyńska pew: 
nej amerykańskiej wytwórni filnrowej 
wiele sobie obiecuje po bytności Man 
kiewiczówny w Londynie... 

. Co się z tego wszystkiego wyklu: 
je — pokaże najbliższa przyszłość. 
Narazie Berlin jest zachwycony Man 
kiewiczówną. Gdy zjawia się na sce: 
nie — wiadomo jest, że już tak pred- 
ko z miej nie zejdzie. Śpiewa — rzecz 
jasna — Brzede wszystkim polskie pio 
senki. Ale gdy na his zaczyna śpie: 
wać mo niemiecku — publiczność wpa 


Tola Mankiewiczówna 


oczarowała i podbiła Berlin 


Ambitne zamierzenia Jana Kiepury 


„Carmen'”! 


jer 


Jan Kiepura śpiewa w 
an Kiepura będzie śpiewał jutro 
śli pogoda dopisze) na rynku Stare: 
go Miasta! Jan Kiepura na audien- 
cji u Ministra Oświecenia i Ministra 
Spraw Zagranicznych! Jan Kiepura 
stanie na czele Opery Warszawskiej! 
Jan Kiepura zrealizuje wielki polski, 
patriotyczny film. 

Te i temu podobne wiadomości krą 
żą z ust do usł, budząc zrozumiałe 
zainteresowanie. 

Ile realnych możliwości mieści big 
w tych wszystkich zamierzeniach 
Co z tych planów stanie się rzeczywi: 
stością ? 

Na konferencji prasowej, urządzo* 
nej w apartamentach hotelu Europej: 
skiego, mistrz Jan Kiepura oświadczył 
dziennikarzom, co następuje: 

— Po krótkim odpoczynku w Krys 
nicy, gdzie obecnie przebywa moja 
żona Marta Eggerth, wyjeżdżam na 
występy do Opery Paryskiej. Bę:lę 
śpiewał w trzech operach francuskich: 
„Carmen”, „Manon“ i „Romeo i Ju: 
lia'. Po ukończeniu tych filmów wy 
jeżdźam do Rzymu, gdzie zrealizuję 
film dla wytwórni „Era“, która jest w 
rzeczywistości imprezą rządową. 

— Ale później — dodaje Kiepura 
tonem poważnym — zrelizuję w nie- 
mieckiej wytwórni „Terra“ propagan=e 
dowy film o Polsce. Treść tego obra: 
zu opiewać będzie dzieje, począwszy 
od powstania 1863 r. aż do czasów 
wojny polsko s bolszewickiej w 1920 
r. Scenariusz do tego filmu napisał 
Niemie: Marischko, pod moim oso: 
bistym kierownictwem. Plenery wy: 
konane będą w Polsce, wnętrza — za 
granicą. 

— Co się tyczy objęcia przeze mnie 
Opery Warszawskiej, to stać isę to 


DOOOODOOOOODODGODOOCSOCOOCE 


da w szał. „Wintergarte: 
nu” zachwycona jej powodzeniem, 
proponowała Mankiewiczównie od: 


nowienie kontraktu na 2 — 3 miesią: 
ce. 

Takie oto triumfy święci w Berlinie 
Tola Mankiewiczówna, wasza wielka 


Dyrekcja 


gwiazda, która — ku wielkiemu nas 
szemu zdziwieniu — tak mało i tak 
podobno źle wykorzystywana jest 


dła polskiej sztuki teatralnej i filmo- 
wej. Chyba, że na ponowne potwier 


dzenie znanego przysłowia, że „nikt: 


nie jest prorokiem we własnym kra: 
iu“. Myśle, że w wypadku z Toią 
Mankiewiczówną, lepiej byłoby dla 
szłuki polskiej, gdyby „mądre“ przys 
słowie raz zbankrutowało. 


Hans Mueller. 


może jedynie w wypadku rac Ct 

rzez Rząd poważniejszej subwencji, 
name; w wysokości 1.000.000 zł, ro 
cznie. Artysta’ wówczas może dać 
wszystko ze siebie, gdy jest syty. Je* 
Śli sprawa dojdzie do skutku, to w 
Operze Warszawskiej, poza mną, 
śpiewać będą takie sławy, jak: moja 
żona Marta Eggerth, Lili Pons, Grace 
Moore, a dyrygentami byliby Stokow 
ski, Rodziński i Dołżycki, prócz 
dwóch mistrzów z mediolańskiej „La 
Scali”. Widownia teatru musiałaby 
być przebudowana, bo jest bardzo nie 
akustyczna i musiałaby mieścić w 60% 
bie najmniej 2.500 widzów, bo Ope: 
ra — to sztuka dla maa. 

Tyle powiedział Kiepura. Zastana: 
wiające, że wbrew uporczywym po: 
głoskom, Kiepura nie wspomniał ani 
słowem o zorganizowaniu wytwórni 
filmowej w kraju, a najmniej o wy: 
budowaniu wielkiego atelier, o czym 
mówiło się dużo w ostatnich czasach. 
Kiepura widać, instynktem dobrego 
komercjalisty wiedziony, wyczuwa, że 
produkcja kinematograficzna w Pol: 
sce, to interes niezbyt rentowny... 

Feliks. 


z kraju i zagranicy 

X Dorota Lamour zbuntowała 
się! Taka pogłoska rozeszła się po 
Hollywood. Co się stało? Po pros 
stu gwiazda oświadczyła, że nie chce 
dłużej występować w rolach półdzis 
kich dziewcząt, a pragnie — jak inne 
gwiazdy — grywać role europejskich 
młodych kobiet. Dość ma girlandy 
kwietnej, jako jedyny strój, — prage 
nie odtąd pokazywać się we wspaniae 
łych tualetach. Jak się zakończy ten 
bunt — pokaże najbliższa przyszłość. 

X Nestor aktorstwa polskiego, dy 
rektor Teatru Narodowego, mistrz Lus 
dwik Solski, z którym PAT nakręcił 
niedawno film dokumentarny o jego 
życiu i pracy odznaczony został 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospołi 
tej OSR Niepodległości. 

X Polska kinematografia pracuje 
w tym sezonie pod hasłem „Dołęga» 
Mostowicz”. Dowiadujemy się, że po 
wieść M. Bałuckiego „Biały murzyn“ 
w opracowaniu scenaryjnym Dołęgi: 
Mostowicza będzie w tym sezonie sfil 
mowana, pod reżyserią Leonarda Bue 
czkowskiego. R ole czołowe objęli: 
zę bieta Barszczewska i Jerzy Pichel 
ski. 

X Jednym z nowych polskich fils 
mów tegorocznej produkcji będzie 
„Zapomniana melodia“, w którym gra 
ją: Helena Grossówna, Jadzia Andrze 
jewska, Michał Znicz. i Antanj Fert 
ner. 


Wystawa filmowa we 


Lwowie 


W dniach od 3 do 13 września r. M 
będzie urządzona w ramach XVIII 
Międzynarodowych Targów we Lwos 
wie — Wystawa Filmowa. 

Organizacją tej Wystawy zajmuje sie 
Rada Naczelna Przemysłu Filmowego 
w Polsce, po zapewnieniu sobie popar: 
cia odnośnych Władz państwowych i 
organizacji zawodowych. 

„Celem Wystawy będzie zobrazowa: 
nie dorobku w dziedzinie techniki fil: 
mowej, wykazanie ogromu prac, włos 
| żonych w realizację filmu, oraz spopu 

laryzowanie w ogóle filmu i kina 

wśród widzów, zwiedzających Targi. 

W specjalnym pawilonie znajdą pos 

| mieszczenie trzy kina (dwa po 150 
; miejsc i jedno na 60 miejsc), które bę 

dą wyświetlać filmy konkursowe. O 
| konkursie z nagrodami, ofiarowanymi 
| przez Prezesa Rady Ministrów i pos 

szczególne ministerstwa oraz organiza 
cje filmowe — napiszemy w najbliżs 
szym czasie. Atrakcją będzie film res 
trospektywny, zmontowany z szeregu 
scen dawnych polskich filmów. Znaj: 
dą się w nim fragmenty z okresu przej 
wojennego, i to zarówno polskie, jak 
i zagraniczne, fragmenty z najlepszych 
filmów niemych i wreszcie wybrane z 
najnowszej produkcji. 

Część pawilonu przeznaczona jest 
na eksponaty przemysłu i produkcji 
filmowej — w specjalnych stoiskach. 
Reszta stoisk poświęcona będzie dzias 
łom, które uwidocznią rozwój i znae 
czenie kinematografii. Zobaczymy 
więc aparaty, na których „przodkor 
„wie' obecnych operatorów  filmor 

wych dokonywali zdjeć. 

Poza pawilonem — na placu — zor- 
ganizowane będzie „miasteczko filmos 
we”, w którym dokonywane będą por 
kazy zdjęć. 


Str. 6. 


Katalonia chce złożyć broń 


i rokować z rządem gen. Franco? 


PARYŻ. Według doniesień, 
otrzymanych tu z Barcelony, 
pomiędzy kierowniczymi czyn» 
nikami katalońskimi, a madryc 
kimi zaznaczyły się poważne 
różnice zdań. 

Katalońskie sfery rządowe 
dążą do zawarcia zawieszenia 
broni z rządem gen. Franco, 
widząc  bezcelowość dalszej 
walki i pagnąc uzyskać w dros 
dze rokowań zagwarantowanie 
autonomii Katalonii. 

Z drugiej zaś strony czynni 
ki, zbliżone do prezydenta A: 
zany i premiera d-ra Negrina, 
stoją na stanowisku, że walka 
musi być prowadzona do koń: 
ca i, że nie może być mowy o 
jakichkolwiek rokowaniach ż 
gen. Franco. 

Jest rzeczą znamienną, że po 
raz pierwszv od wybuchu woj: 
ny domowej kilka dzienników 


katalońskich, wychodzących w 
Barcelonie uległo konfiskacie 
z polecenia centralnego rządu 
republikańskiego. 


W Barcelonie daje się zau. 


ważyć wzrost cen żywności i ar 
tykułów pierwszej potrzeby. 
Do miasta napływają liczne rze 
sze uchodźców z terenów przy 
frontowych. 


Nr. 195, 


Miliony w odmetach nedzy 


po przerwaniu tam 


TOKIO. Przybył tu znany a 
merykański operator filmowy 
Harrison Forman, który doko= 
nał szeregu zdjęć z samolotu z 
obszaru rzeki Jangtse. 

Forman oświadczył, że przer 
wanie tam przez Chińczyków 
| cj 


Terror w Palestynie przybiera wciąż na sile 


JEROZOLIMA. W ponies 
działek doszło w miejscowości 
Bawurich u stóp góry Takor do 
większej potyczki pomiędzy od 
działami angielskimi oraz arabs 
skimi nacjonalistami. 

W potyczce tej zginęło kilku 
zolnierzy angielskich oraz kilku 
Żydów. Bliższych Szczegółów 
chwilowo brak, albowiem w no» 
cy przecięte zostały liczne prze” 


z hiszpańskich frontów wojennych 


LONDYN. Brytyjski plan 
wycofania obcych oddziałów z 
Hiszpanii — przyjęty ostatnio 
przez komitet nieinterwencji i 
przekazany obu rządom Hiszpa 
nii do aprobaty, opublikowany 
został wczoraj wieczorem, jako 
biała księga rządowa. 

Plan przewiduje okres 45 dni 


Składajcie ofiary na 
Usz 


MORSKIEJ 


Wiadomości sportowe 


dla ustanowienia odpowiednich 
organów, następnie 50 dni jako 
okres dla ewakuacji obcych os 
chotników, wyłączając chorych, 
rannych i jeńców. potem 49 dni 
jako okres poszukiwania maru» 
derów, tak że całokształt obeje 
muje 164 dni, a więc kompletne 
wykonanie planu brytyjskiego 
zajmie pełnych 5 miesięcy. 
Plan przewiduje przewiezie* 
nie obcych oddziałów z frontu 
do ośrodków ewakuacyjnych, w 
transportach po 2 tysiące dzien» 
nie. 


PORAŻKI HEBDY, TŁOCZYŃ» 
i SKIEGO I ARGO 4 


y P Ei k dE arod 
A i ek na międzyn. os 
wych mistrzostwach Rzeszy polscy te 
misiści Hebda, Tłoczyński i Spychała 
zostali wyeliminowani. 

iTłoczyński przegrał z Węgrem Ga» 
Bory po pięciosetowej walce 9:11, 6:4, 
547, 6:1, 1:6, Hebda uległ niemieckie 
mu denisiście Metaxa w trzech setach 
87, 5:7, 2:6, a Spychała Francuzo+ 
wi Destremeau 6:1, 2:6, 6:8, 6:2, 1:6. 

Jadwiga  Jędrzejowska rozegrała 
A ŻA Niemką Heidtmann, 
ąc ją 6:1, 6:5. 

CUZI OB PROWADZE: 

NIE W TOUR DE FRANCE 

_ Szósty etap wyścigu kolarskiego do 
koła Francji na trasie Bordeaux — 
Bayonne długości 223,5 klm. Wygrał 
och Rossi w czasie 6:22:54, 


_ 2) Cotter (Włochy) w czasie 
6:24:54, l 
Naisse (F. aj — 6:26:03, 
De Guevel (Francj 


TURNIEJ 
POZNAŃSKIEJ WARTY 

Turniej pływacki poznańskiej „War 
Wa ie drużyna Wojskowego 
owego 151 pkt. przed 
t. Sokołem 95 pkt. i H. 
| wyróżnił się Ratajczak 
2 W, K. gm junior Lesiński. 


W nadchodzą m dbęd 
W na cą n elę o 
tie 4 ćwierćfinałowe mecze pilkarskie 
6 puchar P , a mianowicie: 
es Stanisławowie: Stanisławów — 


ôw. 

W Wilnie: Wilno — Warszawa. 

W Lodzi: Łódź — Pomorze. 

We Lwowie: Lwów — Slask. 

W meczu ze Stanisławowem druży 
na Krakowa wystąpi w następując 
składzie, p €pującym 

Koczwara (Pawłowski), Szumilas— 
dh Kotlarczyk — Grünberg — 

Habowski — Gracz — Kors 
bas — Artur — Zembaczyński. 
GARBARNIA NIE JEST JESZCZE 

MISTRZEM NO JSO 


: o s 

Na ostatnim posiedzeniu zarząd kra 
ego OZPN uwzględnił protest 
drużyny Z. S. Chełmek przeciwko us 
znaniu Garbarni mistrzem okręgu kra 
kowskiego dzięki lepszemu stosunko» 
wi bramek. Przypominamy, że w 
pierwszym mecz zwwvciężyfa Garbare 


nia 6:0, w drugim natomiast wygrał 
iE PA iązującymi i 
odnie z obowiązują rzepie 
sami zarząd KOZPŃ wyznaczył trzes 
ci mecz na ncie neutralnym, mia: 
nowicie w Chrzanowie w dn. 13 bm. 
W razie zwycięstwa Chełmka dru» 
żyna Garbarni odpadłaby w między 
okręgowych rozgrywek o wejście do 
Ligi, a rozegrany w ub. niedzielę mecz 
Garbarnia — Rewera 7:1 zostałby u: 
nieważniony i rozegrany powtórnie 
pomiędzy Chełmkiem i Rewerą. 
KAJAKOWE = ję 4 


Pod protektoratem wojewody po 
morskiego Raczkiewicza i dowódcy 
floty admirała Unruga odbyły się ka: 
jakowe mistrzostwa Polski. Miasto 
M KODA, M cii starań, aby 
zawody wypadły jak najlepiej, co pos 
wiodło się całkowicie. 

W drugim, ostatnim dniu zawodów 
zatoki zaroiły się tłumami publiczno» 
ści. A m notujemy: 

Kajaki dwójki wyścigowe na 1.000 
m 1) Witt — Jaworski (Toruń), 2) 
Bazaniak — Wolniewicz (Poznań). 

Kajaki jedynki wyścigowe na 1.000 
m, — 1) Sobieraj (Poznań), 2) Langa 
kajaki jedynki 

j ynki wyścigowe pań na 
600 m. — 1) Lanżanka (Grudziądz), 
2) Prassówna (Toruń). 

Kajaki czwórki wyścigowe na 1.000 
m. — Pomorzanin — Toruń 
(Hine — Płoszyński — Wejszewski — 
Lisiński), 2) HDMP Poznań. 

Na zakończenie regat odbyło się us 
roczyste rozdanie nagród w Domu 


Zdrojowym. 
ZAKOŃCZENIE PIĘCIOBO 
WĘGRY — SZWECJA 


POLSKA — 
Polska zajęła trzecie miejsce w ogól: 
fikacji, 


ne 
Ostatnią onka trôjmeczu 
Polska — Węgry — Szwecja w pięs 
cohoji był bieg na 3.800 mtr. Zwys 
cięży „ Węgier Bolgar w czasie 13:47 
sek. Z Polaków trzecie miejsce miej. 
sce zajął Batog 14:19,6, 6) Błaszak 
14:39,8, 11) Aleksiński 14:58,8, 15) 
Mielniczuk  15:18,4, 16) Kochański 
15:19,2, 17) Burbo 15:29. 

ae ER Faite grp pię: 

oboju indywidualnie zwycięż s 
gier Orban 13 pkt. ii 

11) Batog 50 pkt. 

13) Aleksiński 50 pkt. 

14) Kochański 55 pkt. 

15) Mielniczuk 57,5 pkt. 

17) Błaszak 67 pkt. 

18) Burbo 77 pkt. 

W ogólnej klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zdobyły Węgry 2 
pk, pi Szwecia 30 okt. i Polska 

pkt. 


m ZZ OO TCZEW R ma 


wody telefoniczne i połączenia 
z Nazaretem i Tyberiadą zosta: 
ły przerwane. 


Wydaje się jednak, że E 
ka kę. góry Tabor pozeg ie| 
w związku z napadem na żydow 
ską kolonię OGowatada, które 
sprowokowało wysłanie angiel= 
skich oddzałów wojskowych. 


Pomimo, że liczba wypadków 
i zajść w całym kraju powięk: 
sza się stale i pomimo, że i w 
Jerozolimie samej doszło do 
strzelanin, Haiffa pozostaje pun 
ktem centralnym niepokojów w 
Palestynie. Sklepy arabskie są 
stale zamknięte, a głównymi uli 
cami przeciągają patrole maryna 


rzy angielskich oraz policjan: 
tów. 

Przed południem wydano za: 
rządzenie, na mocy którego lud 
ność opróżnić ma ulice miasta o 
godz. 9:ej zamiast, jak dotych= 
czas o godz. 7:ej wieczorem. Za 
rządzenie to zostało jednakże 
wycofane wkrótce po tym na 
skutek ukamienowania pewnego 
Żyda przez nieznanych spraw: 
ców. 

Fakt ten przyczynił się oczy» 
wiście do zaostrzenia i tak już 
silnego stanu naprężenia. 


W pobliżu Nablus angielski 
oficer został lekko ranny na sku 
tek wybuchu miny. 


może powstrzyma ofensywę ja 
pońską, lecz tym nie mniej jest 
zbrodnią z humanitarnego pun 
ktu widzenia, 

Nędza milionów ludności 
chińskiej, zamieszkującej obr 
szary dotkniętych katastrofą 
powodzi jest wprost nie do os 
pisania. Należy podkreślić, że 
tragedia tych ludzi się zaczęła 
dopiero i że położenie ich jest 
coraz gorsze. 

Zdjęcia filmowe zrobione 
przez Harrisona Formana ilu» 
strują grozę położenia w dviie 
nie rzeki Jangtse. Niektóre ze 
zdjęć przedstawiają akcję ratoz 
wniczą oddziałów  saperskich 
wojsk japońskich. 


Ś. p. 


Ryszard Biske 


Zmarł w Warszawie reżyser 
filmowy ś.p. Ryszard Biske. 

Filmem zaczął zajmować się 
ś.p. Biske w roku 1922, pracu- 
jąc jako kierownik artystyczny, 
dekorator, a potem jako reżyser. 
Stworzył wiele filmów, głównie 
krótkometrażowych. 


Zajście podczas eksmisji 


Oblata gospodarza żrącym płynem 


Około godz. 13:ej w domu 
nr. 107 przy ul. Czerniakows» 
kiej w Warszawie w mieszka: 
niu jednego z lokatorów miała 
odbyć się eksmisja. 

Gdy przyszedł na miejsce ko 
mornik, w towarzystwie polie 
cjanta i gospodarza domu Wła 

ysława Bobrowicza lat 49, 
zam. przy ul. Łuckiej nr. 26, 


żona lokatora nie chciała opuśr 
cić mieszkania, tłumacząc, że 
mąż jej obecnie bezrobotny le: 
ży w szpitalu i dlatego zalegają 
z komornem. 


Wywiązała się sprzeczka mię 
dzy gospodarzem, a lokatorką, 
w czasie której ta ostatnia w 
pewnej chwili chwyciła stojącą 


na stole szklankę z jakimś żrąś 
cym płynem i chlusnęła nim w 
oczy Bobrowiczowi. 


Do poparzonego gospoda» 
rza wezwano lekarza Pogoto» 
wia Ratunkowego, który po u: 
dzieleniu pomocy, przewiózł 
go do instytutu oftalmicznego 
przy ul. Smolnej nr. 8 


Tragiczny epilog libacji 


dwoma strzałami zabił znajomego 


Mieszkańcy Ząbek, Stanis» 
aw Kopacz, Roman Żukow 
ski, Tomasz Czepiak i Stanise 
ław Grzeszek, dozorca ZOM. 
raczyli się alkoholem do póź: 
nego wieczora w jednej z resta 
uracyj. 


W pewnej chwili wynikła 
między nimi sprzeczka, w cza» 
sie której Grzeszek zabrał Ko» 
paczowi rower i uciekł do do» 


mu, pozostawiając sprzeczająe 
cych się w restauracji. 

Około godz. 3sej nad ranem 
Kopacz zauważył brak roweru 
i wraz z towarzyszami udał się 
pod mieszkanie Grzeszka. 
Grzeszek przez okno zauważył 
pijanych 1 uzbroiwszy się w 
siekierę wyszedł przed dom 
W pewnej chwili Kopacz, któ 
ry nie posiada pozwolenia na 
broń wystrzelił dwukrotnie do 


Grzeszka. Ranny w klatkę pier 
siową Grzeszek zwaiił się na 
ziemię i w kilka minut życie za 
kończył. 

Powiadomiono pol'cję, któ: 
ra przybyła na miejsce i wszczę 
ła dochodzenie. 


W godzinę po wypadku na 


pcsterunek volicji w Zielonce 
zgłosił się Kopacz, którego az 
resztowano. 


zdemaskowany przez policję 


Do budki z papierosami, nale I 
żącej do Anny Rączki, przy ul.| 
Krak. Przedmieście nr. 27 w 
Warszawie, podszedł jakiś osob 
nik i zażądał pudełka papiero= 
sów, płacąc banknotem 20-zło» 


Ofiara bestialskiego 


| zboczeńca 

Na polach w pobliżu Piotr- 
kowa znaleziono S:letnią córecz 
kę miejscowego robotnika Lus 
cynę Góralównę, którą jakiś 
nieznany snrawca zniewolił, a 
następnie ciężko zranił, podrzy 
nając jej gardło brzytwą. 

Dziewczynkę w stanie cięż» 
kim przewieziono do szpitala, 
a za zbrodniarzem wszczęto po 


+ 


ścig. 
Kradzież biżuterii z kabiny 


NOWY JORK. W Sautham 
pton na wyspie Long Island zło 
dzieje skradli z kabiny bawiącej 
na plaży p. Warner, córki b. gu 
bernatora Nowego Jorku Smi» 
tha, biżuterię wartości vowvżei 
15 tys. dolarów. 


towym. Rączka wydała mu re: 


„| szty bilonem oraz monetą 10:zło 


tową. 

W pewnej chwili osobnik 
monetę szybko zamienił i zwró: 
cił się do sprzedawczyni, ażeby 
wydała mu prawdziwą, gdyż 5% 
trzymana jest fałszywa. Wywią 
zała się sprzeczka, bowiem Rącz 
ka wydała klientowi monetę pra 
wdziwą. Do kłócących się pod: 
szedł, obserwujący tę scenę męż 
czyzna i oświadczył, ażeby nie 
zamieniała mu monety, gdyż 
jest ona fałszywa. Mężczyzna 
ów widział, jak „klient“ chodził 
po różnych sklepach i usiłował 
fałszywą 10szłotówkę wymienić. 

W/ezwano policjanta, który 
osobnika, zamierzającego zbiec, 
zatrzymał. W komisariacie po» 
dał się on za 41-letniego Bolesła 
wa Sobańskiego, zegarmistrza, 
zam. przy ul. Złotej nr. 21. Sos 
bański w kartotekach policyj: 
zych rotowany jest jako znany 
złodz:ej. 


W czasie rewizji znaleziono 


wano i przekazano mennicy ce: 
lem sprawdzenia. 

Decyzją sędziego śledczego 
Sobański został osadzony w a+ 
reszcie. 


Z Podhajca donoszą: W Uh- 
rynowie usiłował znany bojo: 
wiec OUN Jaworski dokonać 
zamachu na działacza polskiego. 
Markiewicza i nauczycielkę Ful 
lenbaumową. 

Zamach nie udał się, gdyż w 
pierwszym wypadku karabin 
nie wypalił, a w drugim chybił. 
Po nieudanym zamachu Jawor 
ski popełnił samobójstwo. 


w powietrzu 
NOWY JORK. Samolot, któ 


ry wystartował z portu lotnicze 
go Wastchester, zapalił się w po 
wietrzu i spadł na lotnisko, grze 


przy nim 175 zł. w bilonie i ban | biąc pod swymi szczątkami zwe 
knotach. Pieniądze zakwestiono | glone ciała 4 pasażerów. 


R 
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ki ka | M „jlko przynieśli pisma począł je Poradze 

tuńskiego, Bwae Ge: BO tam notatkę o samobójstwie Io* 
zaciśnięt goly zaniepokoiły go poważnie. 

czytał Porad €tymi wargami i bólem w skroniach 
RARE początku notatkę w piśmie. Każ» 


e s : a : t ; lE., 
mo To tej notatki wdzierało się w jego $wiado» 
Sc ostrzem noża. 


WAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 
KJK. ZAWSKIEGO MILIONERA. 
sacyjną Wiat nasza otrzymała późno w. nocy sens 
Reini omość o tajemniczym samobójstwie, ja+ 
sferai i w swym własnym mieszkaniu znany w 
właściciel ansowozbankowych milioner warszawski, 
ilary T Szeregy nieruchomości, Hilary Toruński. 
Er a iski jest członkiem rad nadzorczych sze» 
RA aczystw akcyjnych i uważany był za jedne- 
najbogatszych ludzi stolicy. 
nt: tdakcja nasza delegowała natychmiast na 
ma "W Wypadku sprawozdawcę. Jak wynika z pier: 
mE Owego śledztwa, sprawa wydaje się bardzo 
v pi rzuca cień podejrzenia na pewne koła. Sfe- 
RA owe skłonne są wiązać śmierć Hilarego Toz 
ry pO ze zgonem Floriana Michorowskiego, któs 
dł ta; naszym czytelnikom wiadomo, zmarł w na: 
śpieszy mniczych okolicznościach w pociągu po: 
oświetlony w drodze do Lwowa. Swego czasu 
si i$my szczegółowo ten tajemniczy zgon, po» 
ac szereg opinii ludzi miarodajnych. 
Izebieg wypadków przedstawia się mniej wię: 
następujący Sposdp: et 
„Wczoraj, o godzinie w pół do jedenastej wie: 
CZÓr, gdy pokojówka i kucharka Hilaacgo Borih. 
SKlego powróciły z miasta do domu, zastały drzwi 
mieszkania zamknięte. Należy zaznacz że 


CEJ w 


1 ; yć pani 
Oruńska bawi od szeregu tygodni za granicą. Te: 
go wieczora zezwolił Toruński służbie wyjść. 


A Po kwadransie bezowocnego do 
i Eae PoE niewiasty zwróciły się do do» 
p cy, R 3 kolei zaalarmował policję. Pukanie do 
T i zbudziło wszystkich sąsiadów. Sąsiad Toruń: 
80, p. B. R. oświadczył, że wracając do domu 
styszał, jak ten rozmawiał z jakąś damą. 
u NK policyjne, zaniepokojone tym wszyst: 
m, podejrzewając nieszczęście — postanowiły wy: 
R drzwi. Należy mimochodem zaznaczyć, iż His 
lary Toruński mimo podeszłego wieku trzymał się 
Jeszcze zupełnie dobrze. Z początku nie zauważono 


nic podejrzanego. Gdy jednak przedstawici ład 
i , l st 
wkroczyli do stołowe awiciele władz 


bijania się do 


A y , go, oczom ich ukazał się strasz: 
liwy widok, który przeraził wszystkich. : 
a oknie, między firankami a zasłonami wisia- 


ło ciało Toruńskiego, Zdjęto je natychmiast ze sznu: 


Zbrodnie 


króla żebraków 


ZZ OT O 0 a m 


ra. Wszelka pomoc lekarska była już spóźniona: 
ciało jego zdążyło już zupełnie zdrętwieć. 

Władze śledcze przystąpiły do natychmiastowe: 
go śledztwa. Stół suto zastawiony świadczył o tym, 
że Toruński gościł kogoś u siebie, aczkolwiek nic 
o tym służbie nie mówił. Pierwsze śledztwo świade 
czyłoby raczej o tym, że się tu ma do czynienia ze 
zwykłym samobójstwem. Na stole Toruńskiego za» 
stano list pożegnalny, pisany na serwetce: „Odcho* 
dzę z własnej woli ze świata, tak samo jak mój przy» 
jaciel Michorowski. Proszę nikogo nie winić". List 
ten był adresowany do policji... 


Natychmiast zdołano ustalić, porównując list 
ten z innymi listami Toruńskiego, że jest on auten” 
tyczny. 


Natomiast osoby, które znały bliżej Toruńskies 
go — stoją wobec ciężkiej zagadki. Czyżby Toruń: 
ski, bogaty człowiek, który mógł zaspokoić wszyste 
kie swoje zachcianki, naprawdę popełnił samobój: 
stwo? Czyżby naprawdę życie mu się uprzykrzyło? 
Jak już pisaliśmy, nie zauważono w mieszkaniu śla: 
dów plądrowania, ani włamania; policja jest więc 
przekonana, że ma tu do czynienia ze zwykłym, zas 
gadkowym samobójstwem. Ale stwierdzenie sąsia: 
da, który był świadkiem pożegnania Toruńskiego 
z jakąś tajemniczą damą sprawiło, że śledztwo posz- 
ło w zupełnie innym kierunku. 

_ Policja usiłuje ustalić, kto spędził wczorajszy 
wieczór w mieszkaniu milionera. Kim jest owa das 
ma, z którą się Toruński żegnał. 

1 Śledztwo jest utrudnione dlatego, że sąsiad Toe 
ruńskiego, p. B. R. widział ową damę tylko przez 
jedną chwilę i nie mógł dojrzeć jej twarzy. Stała bos 
wiem przy drzwiach otwartych i żegnała się z To= 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


wielka gra. 

— Zobaczymy kto wygra. -- | wielki. 
warczy Roustan. — Dowiecie 
się, że cały wasz spisek nie był 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


dła, za chwilę rozpocznie się Przy bufecie też było niezwykle 


ruńskim, który pozostał w mieszkaniu. Policja po: 
rozumiała się natychmiast z rodziną Toruńskiego, 
jak również zawiadomiła o wydarzeniu telegraficz= 
nie żonę jego, przebywającą za granicą. , 

Nasz sprawozdawca rozmawiał z krewnymi To» 
ruńskiego. Zdaniem ich nie jest rzeczą wykluczoną, 
że Toruński popełnił samobójstwo wskutek jakiejś 
nieszczęśliwej transakcji finansowej, Toruński bo: 
wiem chorobliwie zbierał pieniądze, i ostatnio sprzee 
dał za niską cenę jedną ze swoich kamienic. Opo: 
wiadał swoim krewnym, że dokonał bardzo nie: 
szczęśliwej transakcji. 

To mogło go pchnął do rozpaczliwego kroku. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się nowycł 
PR GU szczegółów 0 samobójstwie Toruń: 
skiego. 

Po szczegółowej rewizji znaleziono w ścianie 
pod jednym z obrazów, tajną skrytkę Toruńskiego, 
gdzie przechowywał pieniądze. Samobójca miał klu- 
cze do tej skrytki w swej kieszeni. Gdy jednak po» 
licja otworzyła kasetkę, nie została tam ani pienię: 
dzy, ani żadnych wartościowych rzeczy. Rzeczą cha: 
rakterystyczną jest, że na kasetce stwierdzono od» 
ciski palców, które nie są odciskami palców Toruń: 
skiego... Te same odciski odnaleziono również i w 
stołowym. Policja jest przekonana, że fatalnego wie: 
czora spędził Toruński czas w towarzystwie co naj: 
mniej dwóch osób. 

Zdjęcia daktyloskopowe zdołają ustalić, kim 
były owe tajemnicze dwie — jeśli to były tylko 
dwie osoby — które spędziły fatalny wieczór w jes 
go mieszkaniu. Należy również stwierdzić, czy To= 
ruński przechowywał pieniądze u siebie w mieszka: 
niu. Pani Toruńska, która jest zapewne w drodze 
do Warszawy, zdoła te rzeczy ustalić. Tymczasem 
sędzia śledczy rozkazał aresztować całą służbę i mies 
skanie opieczętować. Jest rzeczą podejrzaną, że Tos 
ruński odesłał służbę wtedy, gdy oczekiwał w swym 
mieszkaniu gości. Policja zdoła zapewne w najblize 
szym czasie wyświetlić szczegóły tej tajemniczej 
sprawy. 

Dla dobra śledztwa postanowiła policja zabro» 
nić podawania szeregu szczegółów. Jedno jest ja: 
sne: nie ma się tu do czynienia ze zwykłym samo» 
bójstwem!! 

Poradzki czytał po raz trzeci tę samą wiadoż 
mość. A jednak nie wszystko się Irenie udało. Zna- 
leziono odciski jej palców. A może również i jege 
odciski. Jeszcze dzisiaj może policja przybyć do je 
go mieszkania. 

Odruchowo sięgnął ręką po rewolwer. 


or Barski, w myśl 


się żoną prefekta 
ra się w nim skry: 
Na sali znajduje się rówe 
żebraków Roustan i jego 
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PORWANIE ŻONY 

EIA POLICJI 
Noustan, choć ni 

nej pewności, A PEER 

somis „wierzy, ze ten wypomado 

y any jegomość, to właśnie Barz 

S< Len Sam „łapącz" z którym 


Juz w swoje Ę 
się kilkakrotnie, TZE zetknął 


sobie c chwili 


cie ocha. 
nież król 
świta, 


dy wychodzi 
li Się na grus 
z inspektorem 
a czele. Wywiązała 
alka, w której Rou 
€ uznać za pokona 
ało tego: uciekał z pla: 
one zwierzę. Zgubił 
nawet... kapelusz... = 
k Oustan przygląda się wypo» 
sen anemu jegomościowi, obz 
En: Jego ruchy w tańcu i na 
3, [A coraz bardziej pewności, 


charakteryzował się? Poco ta 


e ; 
Jest to Barski. Dlaczego więc | swym towarzyszom. Szeptem pa Starał się o ta bufet, obficie za” i ral się wyminąć zdumiony tłum 


Decyzja już zapa: opatrzony w najlepsze trunki. | gości, ale nim to się stało, otrzy 


| dekoracja? Czy prefekt Grice 


wie o tej „przemianie“ swego 
przyjaciela? 
Gwałtownie pracuje mózg 


Roustana. Coraz bardziej krysta 
lizuje się myśl, że prefekt Grice, 
który tak chętnie, nieomal bez 
oporu. zgodził się na objęcie pro 
tektoratu nad balem, uknuł ja: 
kiś spisek, w którym centralną 
figurą jest on « Roustan. Zapew 
ne w tym celu polecił Barskie: 
mu, aby przebrał się i w ten spo 
sób nie zwracał uwagi „niepce 
wołanych“ osób. Jak jednak u: 
łożyli swój plan, skoro nie wie: 
dzą, iak wvgląda król żebra: 
ków? W jaki sposób zamierza: 
ją właśnie tu na balu go schwv= 
tać ? 

A jeśli istotnie ukartowali spi 
sek, teśli wciagneli go na bal, by 
tym łatwiej zdemaskować i za: 
kuć w kajdany... 

Roustan, człowiek podziemi, 
działa szybko i zdecydowanie. 
Nie może pozwolić. aby prze: 
ciwnik i to tak groźny, grał tak 
pewnie. Nie lubi .niejasnych" 


wart funta kłaków. 

Roustan został pod oknem.— 
Mózg jego pracuje w dalszym 
ciągu gorączkowo. Zdaje sobie 
Sprawę, że jego kompani — od: 
dani mu ślepo — wykonają roze 
kazy bezbłędnie. Choćby mieli 
ponieść śmierć, nie cofną się 
przed żadnym  niebezpieczeń: 
stwem. Można im całkowicie za: 
ufać. Zresztą i oni rozumieją, że 
nie czas na medytacje. Dziś wre 
szcie musi nastąpić decydująca 
rozgrywka. W ostatnich czas 
sach banda coraz bardziej odczu 
wała brak gotówki, coraz bar: 
dziej deptała im po piętach poz 
licja. Trzeba więc działać jak 
najszybciej i pokazać policji, że 
bynaimniej nie zrezygnowali, że 
nie złamały ich przeciwności, ze 
są nadal gotowi do prowadze: 
nia walki bezwzględnej, do wal- 
ki na śmierć i życie. 

Wiedział Roustan, że jeśli dzi 
siaj nie wstrząśnie Paryżem, bę: 
dzie musiał nadal żyć z dnia na 
dzień i prowadzić życie gonio« 
nego przez hyclów psa. — Jeśli 
dziś się uda. może nareszcie zdo 


być upragniona gotówkę i rz: 


cić przeklęty Paryż raz na zaw- 


sytuacji, gdyż wtedy najłatwiej | sze, 


wpaść. 
Nieznacznym ruchem dał znak 


daią rozkazy. 


Zabawa szła w najlepsze. — 


na na męża: 

— Jakto teraz do domu? Ależ 
mój kochany, ja się świetnie ba: 
wię. Ramię mnie nie boli, a pan 
Barski jest tak uprzejmy, że sta 
le ze mną tańczy. 

Barski lekko się skłonił, otrzy 
mawszy w darze czarujący ue 
śmiech od pani prefektowej. — 
Grice nie zwrócił na to uwagi. 
Szeptem spytał Barskiego: 

— Masz broń przy sobie? 

— Ależ, oczywiście — od- 
rzekł zapytany. — Ja z moją sta 
ruszką nigdy się nie rozstaję. 

Wybiła północ. W tej chwili 
strzeliły korki szampana. Jakieś 
towarzystwo witało nowy dzień. 
Na sali było już duszno. Pani 
Grice znów skłoniła się w stro= 
nę Barskiego. Orkiestra grała 
wściekłą rumbę. 

I w tej chwili stała się rzecz 
nieoczekiwana. Jakby za do- 
tknięciem różdżki czarodziej: 
skiej zgasły wszystkie światła. 


Fiumory dopisyweły wszystkim. | Barski'tańcząc z prefektową. sta 


A (Dalszy ciąg jutro) 
O G 

tłoczno. Dochód zapowiadał stę c BEZ BÓL 

Około pół M s USUWA 

oło ólnocy zjawił się 

przed BŚ i Kretkiówa An ODCISKI 
drzej Grice. Był silnie zdener= RIO DAWN 
wowany. Ujrzawszy żonę oxlez* K ÓR 
wal się: E ŁY 

— Jak myślisz, moja druga, K cfi 
czy nie należałoby już pójść do | gp: KOWALEK 
domu? 

Pani Grice spojrzała zdumic= - 


mał potężny cos w głowę. Be: 
jęku zwalił się na podłogę. 

Prefektową chwyciło dwóch 
mężczyzn, a trzeci szybko wtło: 
czył jej w usta mbkrą chustkę 
Niewiasta pod wpływem strasz: 
nego wstrząsu, zemdlała. 


A tymczasem na sali rozgry: 
wały się niesamowite sceny. Pod 
chmieleni goście, krzyczeli: — 
Policja! Światło! Co się stało: 
Gdzie moje brylanty? Gdzie 
portfel?! Bandyci! 

Upłynęło jednak  conajmnie! 
15 minut nim wreszcie zajaśnia* 
ły żarówki. Dopytywano się na: 
tarczywie o przyczynę wypad- 
ku. Zauważono wreszcie, że ne 
ziemi leży nieprzytomny męż: 
czyzna.  Zastanawiano się nad 
przyczyną tego omdlenia. Nagłe 
poprzez tłum przedarł się znany 
tu wszystkim prefekt Grice i wi 
dząc leżącego Barskiego, krzyk» 
nął rozdzierającym głosem: 
dzie moja żona?... 


(Dalszy ciag jutro» 
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łnierzyka 


Czyszczenie ubrania 
Czyszczenie sukni 


PRALNIA 
ul. Wrzesińska 1. 


Z TEATRU im. |. SLOWACKIEGO 
Środa : 


zniżone). 


Czwartek; 
(ceny najniższe). 


„Wiosenne porządki* (ceny 


„Profesja pani Warren* 


W p'óbach pod kier. 
skiego komedia Fr. Monara pt. „Nowa 
Dalila", której premiera odbędzie się z 
końcem bież. tygodnia. 


REPERTUAR KIN: 


czę'o sę w pociągu? 
APOLLO: „Rapsodia“ 
ATLANTIC: „Upiór 
„D niel Boone“ 
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatni a:ord* 


L.O. p.P: „Dama na 2 tygodnie“ i 
„Romantyczny milioner* 


PROMIEŃ : „Żólty p'rat* 

STELLA: „Książąlk»* 

SZTUKA: „Gesparone* 

SWIT : „Głos krwi“ 

UCIECHA : „Człowiek, który żył dwe 
„yć i th bły /vbrzeża* 
WANDA: „Kapitin Mollenard* 
FOT'PLASIIKON: Szczepańska 5: 
Normandia i Bretania. 


na sprzedaż” i 


RADIO — KRAKÓW 
Środa, 13 lipca 1338 


8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej- 
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 L skalne wia iomości gospodarcze 
15,15 Audycja dla dzieci, 17 Muzyka 
1755 Wiadomości bieżące, 18 „Miasto 
Forsycji i Dalh“, 20.55 Władysława Or 
kano „Miłość pasterza”, 2: Lokalne wia 
domości sportowe. 

(Reszta programu ogólnopolskiego 

wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotą Koroną, Rynek Gł, 22, Poc 
Eskulapem, ul. św. Gertrudy 1, Pod 
Złotym Lwem, ul. Długa, Pod Złotym 
Orłem, ul. Krakowska 9, Mamańska, 
ul. Kazimierza W., 78. 

W Dębnikach, Madalińskiego 7. 

M. Liś-.iewicza, Mogilska 16. 
Podgórska, Rynek 9. 


Wapno palone i gaszune 


kamień I tłuczeń wapienny, cegłę 
maszynową I. klasy 
wszelkie wyroby betonowe polecaja 


ADRIA: „Miasto w płomieniach“ i „Za 


MIEJSKIE ZAGŁADY CEREMICZNE 


Kraków, PL SZCZEPAŃSKI5. 
Telefon Nr. 114-72 


Koń śmiertelną ofiarą 
nieostrożnego szofera 


Znów na ul. Starowiślnej zda 
rzył się wypadek, spowodowany 
nieostrożną jazdą szofera Mia- 
nowicie w poniedziałek wieczo- 
rem auto osobowe, prowadzone 
przez J. Godynia z Prądnika 
Czerwonego, najechało obok II 
mostu na wóz parokonny, wy- 
ładowany drabinami murarskimi. 
Skutkiem uderzenia z tyłu spa. 
dła wielka drabina i złamała 
jednemu koniowi tylną nogę. 
Rannego konia przeniesiono nad 
Wisłę i dobito wystrzałem z re 
wolweru w głowę 
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Ciekawe orzeczenie Sądu Rozjemczego w Krakowie Ze sportu 


dia spraw Zakładu ubezpieczeń Społecznych 


Przed krakowskim Sądem Roz 
jemezym dla spraw Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych odby:a 
się ostałnio ciekawa rozprawa 
wytoczona przez wdowę po 
robotniku Agnieszkę Brezonio- 
wą przeciw Zakład. Ubezp Społ 
o przyznanie renty w związku 
z wypadkiem, któremu uległ mąż 
jei, śp. Paweł. Wypadek ten 
zdarzył się w fabryce artykułów 
elektrotechnicznych w Ząbkow!* 
cach podczas pracy przy łado 


waniu chloru Brezonia znalezio 
no nieżywego w komorze z chło 
rem. przy czym zmarły miał ze- 
sun'ętą z ust gąbkę ochronna. 
Ponieważ iekarz orzekł, że śp 
Brezoń zmarł skutkiem udaru 
serca, przeto Z. U. S. odmówi 
w"płaty renty z uwagi na to, 
że Śmierć nie pozostawała w 
związku przyczynowym z pracą. 

Zastępca prawny Brezoniowej 
adw. dr Jin Pleszowski odwo- 
łał się od tego orzeczenia do 


Sądu Rozjemczego, który 
podstawie opinii biegłych leka- 
rzy, wydał wyrok, przyznający 
rentę wdowią, przyjmując, że 
śmierć powstała skutkiem za- 
truci: chlorem, a następstwem 
tegoż było zaatakowanie czyn- 
ności serca. Dzięki temu wyro- 
kowi, który będzie miał zasad 
nicze znaczenia w wielu podob 
nych wypadkach. Brezoniowa 
zyskała zabezpieczenie przyszł » 
Ści swojej i kilkorga dzieci. 


Wprawdzie tytuł tej notatki 
sądowej brzmi jak paradoks, 
przecież jednak bywają itakie.. 
Proszki Z tą tylko różnicą, że 
nie sprzedają ich w aptekach. 
Jeden bowiem nosi imię Walen 
ty, a drugi Jakub Są rolnikami 
1 pochodzą z Pcimia pod Kra 
kowem Obecnie siedzą w kry- 
minałe. gdyż „działali“ zabójczo. 
Wyp dek ten zdarzył się w dn 
14 lutego br. podczas zabawy 
weselnej w Pcimiu. Mianowici 


»Wiryta« złodzieja 

u b. prezydenta Krakowa 

Do mieszkan:a inż Karola Rol 
lego, b. prezydenta m. Krakowa 
zam. przy Alei Krasińshiego 4, 
wszedł w poniedziałek przez okno 
jakiś nieznany złodziej i skradł 
torebkę damską z zegarkiem, 
wart. 130 zł. 


lagłabła na plantach 


Podczas spaceru po plantach 
onegdaj o godz, 10 w eczorem 
zasłabła nagle 17-letnia Józefa 
Krasińska (ul. Barakowa 3). Do 
„omdlałej wezwano Pogotowie 
rat., które przewiozło dziewczy- 
nę do szpitala św. Łazarza. 


Požar W „sypilni a 


Wczoraj w nocy wpiwnicach 
domu przy ul. Paulińskiej 14 
zapaliła się ścianka drewniana 
od świecy pozostawionej lekko- 
myślnie przez włóczęgów, któ- 
rzy w piwnicy urządzili sobie 
„Ssypialnię”, Wezwana straż po- 
żarna ugasiła ogeń po pó go- 
dzinnej akcji ratowniczej. 


PO+OJE Di ŚNIADAŃ 
i PIWA ŻYWIECKIE 


poleca RESTAURACJA 


JUTRZENKA ZŁOTA 


Kraków, SIENNA 4. 


Budowa hali targowej 


Kraków wkrótce otrzyma wzo 
rową halę targową, którą Zarząd 
miejski wzniesie na gruntach po 
augustiańskich na Grzegórzkach. 
Prace wstępne około budow: 
tej hali rozpoczęto onegdaj. 


Redakcja: Kraków, św. Krzyża 
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Proszki zabijające... ciosem noża 


w pewnej chwili Jakub Proszek 
Wszczął awanturę z niejakim 
Mikołajem Ziębą i uderzył go w 
głowę „kapslą* od wozu. Gd 
zaś Zięba zachwiał się, wów- 
czas Walentv Proszek wbił mu 
duży nóż w głowę nad uchem. 
Cios był śmiertelny, dlatego też 
obaj Proszkowie skazani zostal: 
przez krakowski Sąd okręg. na 
sesji w Myślenicach po 8 lat 
więzienia za umyślne spowodo 


Powódź już nie 
Trwające od 3 dni zwłaszcza 
w górach bardzo gwałtowne o- 
pady deszczowe spowodowały 
silny przybór wód, które czę- 
ściowo wylaly na Podha'u w 
powiatach : nowosądeckim i no- 
wotarskim. Również na Wiśle 
pod Krakowem podniósł się zna 
cznie po.iom wody, skutkiem 
czego uruchomiono komitety po 


wanie śmierci. 

Obrońca skazanych adw. dr 
Herzog wniósł odwołanie, które 
wczoraj było przedmiotem roz- 
prawy przed Trybunałem sądu 
apelacyjnego w Krakowie. W 
wyniku rozprawy trybunał zmienił 
kwalifikacje prze.tępstwa na u 
dział w bójce i na tej podstawie 
obniżyłoskarżonemu Walentemu 
karę do 4 lat, a Jakubowi do 
3 lat więzienia. 
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grozi Krakowawi 


wodziawe i posterunki. 

Wczoraj jednak deszcze prze 
stały padać, co spowodowało 
opadnięcie wód na wszystkich 
dopływach Wisły w górnym 
biegu, tak że obecnie minął już 
kulminacyjny wzrost wod» 
tnie zachodzi obawa wylewu 
Wisły pod Krakowem. 
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Czy robotnik dzienny może pełnić funkcje urzędnika ? 


Takie zagadnienie mi ł do roz 
strzygnięcia w dniu wczorajszym 
Sąd Apelacyjny w Krakowie 
przy rozpatrywaniu sprawy nie- 
jakiego Ludwika Żychowskieg. 
z Bronowic Mał ch, skazanego 
na 7 miesięcy bezwzgl więzie- 
nia 7a przestępstwo urzędnicze, 
Według aktu oskarżenia Żychow 
ski, j ko stały, dziennie pła'ny 
robotnik, pełniąc obowiązki nad 
ZOTCY robót w Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów w Krakowie. prze- 
kroczył swą władzę i przywłasz 
czył sobie 700 kg węgla na 
szkodę Poczty Polskiej. Obrońca 


18-letni wyrostek - zabójcą 


Niejaki Antoni Gruca, 18-letni 
wyrostek wiejski z Zabawy koło 
Wieliczki. ubiegając się owzglę 
dy Zofii Susiówny, rywalizował 2 
Tadeuszem i Zygmuntem Cebu- 
lami. mieszkającymi w domu K. 
Gurgula w Wieliczce, u którego 
Susiówna pełniła obowiązki słu- 
żącej. Równocześnie mieszkał 


skazanego, adw. dr. Skiba pod- 
niósł w swym odwołaniu, że 
wyrok sądu I. instancji dotyczy 
urzędnika, którym Żychowski 
nie był, zaangażowany jako ro- 
botnik dzienny. Jednak sąd ape 
lacyjny na podstawie oświadcze 
nia Dyrekcji Poczt, że oska:żo- 
ny miał do wvpełnienia funkcje 
urzędnika, zatwierdził wyrok 
sądu okreg., zmieniając tylko 
to, że Żychowski sprzeniewie- 
rzył jedynie 200 kg węgla. Ob- 
rona zapowiedziała wniesienie 
skargi kasacyjnej. 
—=<afo SE 


stry Cebulów, Jadwigi. Zaloty 
wyrostków doprowadziły wresz- 
cie do wielkiej zawiści, któ- 
ra spowodowała tragiczne zaj- 
ście wieczorem dnia 12 lute- 
go br. W tym czasie przybył 
pod dom Gu gula podpity Gruca 
wraz z dwoma kolegami, mając 
przy sobie, naładowany ostrymi 


tam Tadeusz Flasiński, mąż sio-] nabojami, ucięty karabin austria 


„|drodowe zawody strzelecki 


Od 15 do 25 lipca br. odbędą 
się w Krakowie pod protekto- 
ratem P. Prezydenta R P. XII 
Narodowe Zawody Strzeleckie 
z broni wojskowej w strzelnicy 
na Woli Justowskiej, a z bron 
taałokalibrowei i krółkiej, w no 
wej strzelnicy stadionu miejskie 
go. W zawodach wezmą udziak 
najlepsi strzelcy i strzelcz. nie 
z całej Polski. 


Zawody kolarskie juniorów 


W dniu dzisiejszym o godze 
18 na torze Cracovii odbędą się 
torowe zawody kolarskie dla 
niestowarzyszonych kolarzy iba 
loni .rzy juniorów. 

Inowacją będzie wprowadzenie 
do programu biegów prowadze” 
nia za motorem. 

Dla zwycięzców przewidziany 
jest szereg pięknych nagród. 


Mo wejdzie do Ligi PZPN. 


Po niedzielnych zawodach gru 
powych o wejście do ligi PZPN. 
prowad 4 w swych grupach: 

w I Union - Tourng z Łodzi 
2 gry 4 pkt. 5:2 st. bramek, 

w II. Śląsk (Św ętochłowice) 
2 gry 2 pkt. 4:2 bramek, 

w III. Garbarnia 1 gra 2 pkt. 
7:1 bramek, 

w IV. Pogoń (Brześć) 2 gry 
3 pkt, 7:6 bramek. 


Garbarnia wygrała mecz 


z KSO. Z. P. N. 


Na ostatnim pesiedzeniu Za- 
rząd PZPN. rozpatrywał uchwa- 
łę KOZPN. nakazującą rozegra- 
nie trzeciego meczu Garbarnia 
Chełmek. Zarząd PZPN. zniósł 
tę uchwałę, stojąc na stanow sku 
że mistrzem okręgu krakowskie 
go jest Garbarnia, która została 
zgłoszona jako mistrz przed roz 
poczęciem rozgrywek o wejście 
do ligi 

Urhwała PZPN przesądza więc 
definitywnie sprawę. _ arbarnia 
jest mistrzem i weźmie udział 
w dalszych rozgrywkach. Zapo- 
wiedziane zawody Chełmek — 
Garbarnia na dzień dzisiejszy 
zostaly odwołane. 


cki. Gruca wystrzelil klka razy 
„na wiwat”, po czym zaczął u- 
ciekać, Ścigany pizez Flasiń-kie 
go. W drodze jednak odwrócił 
się i strzelił do Flasińskiego z 
z odległości jednego metra, kła- 
dąc go trupe n. 

Za to zabójstwo Grucę ska- 
zat krak, sąd okręg. na 8 lał 
więzienia przy Zastosowaniu 0- 
koliczności łagodzących, że spra 
wca w chwiii popełnienia zbrod 
ni nie miał jeszcze 18-u lat. 

Od tego wyroku obrońca ska» 
zanego, adw. dr Skiba apelował 
i wczoraj odbyła się ponowna 
rozprawa przed Sądem apel. w 
Krakowie. Po przesluchaniu 2-ch 
świadków ,sąd odroczyłrozprawę: 


Administracja: Kraków, ul. Krowoderska 49. 
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„ależytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Dro'ne 10 ur. za wyraz. 


Poszukiwa ia nraci © 


Redaktor przyjmuje od godziny 16 — 17 
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